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W hołdzie 
Stalinowi

Polski lud pracujący po 
wsiach 1 miastach przygoto­
wuje się do uroczystego ota- 
chodu 70-lecia urodzin wodza 
międzynarodowego proletaria­
tu, twórcy pierwszego na 
świecie państwa socjalistycz­
nego, pogromcy faszyzmu, o-, 
brońcy pokoju, szermierza 
wolności i postępu, gorącego 
i serdecznego przyjaciela Pol­
ski — Generalissimusa Stali-

Wraz i z narodami całego 
świata lud polski daje wyraz 
swej głębokiej wdzięczności 
dla człowieka, którego życie 
jest niezmordowaną walką w 
służbie mas pracujących, któ­
remu nasz naród zawdzięcza 
swoją wolność i niepodległy 
byt, swoje sprawiedliwe gra­
nice i  możność budowania 
przyszłego życia na gruncie 
sprawiedliwości społecznej.
Z imieniem Stalina łączą się 

u nas osiągnięcia ludu pol­
skiego w ostatnim okresie 
dziejowym.

To żołnierze niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej, której 
przewodził Stalin — 1 u któ­
rej boku walczyło odrodzone 
Wojsko Polskie — przynieśli 
na swych bagnetach wolność 
'naszemu krajowi. To Zwią­
zek Radziecki, kierowany 
przez Stalina," udzielał nam 
stałej i systematycznej pomo­
cy w pierwszych dniach nie­
podległości. Stamtąd, z oj­
czyzny Stalina, napływały do 
■Polski żywność i  surowce, u- 
-możliwiając polskiej klasie 
robotniczej uruchomienie fa­
bryk i stworzenie podstaw 
dla rozwoju polskiego prze­
mysłu, uwolnionego od mię­
dzynarodowego . kapitału i 
rodzimych fabrykantów.

Obóz światowego pokoju i 
bezpieczeństwa narodów, któ­
remu przewodzi Stalin, jest 
dla nas gwarancją spokojnej, 
stałej i  systematycznej budo- 
wy naszego życia państwowe­
go, pomnażania naszego ma­
jątku narodowego i podnoszę 
nia stopy życiowej najszer­
szych mas ludowych, tworzą­
cych ustrój socjalistyczny w 
Polsce.

Robotnik polski składa głę­
boki hołd zasłudze Stalina 
swoją wzmożoną pracą i 
zwiększonym wysiłkiem, swym 
trudem codziennym i głęboką 
świadomością pracy dla siebie 
i  swej odrodzonej ojczyzny.

Z zakładów pracy rozsia­
nych po całym kraju płyną 
nieprzerwanym strumieniem 
coraz nowe, dalsze zobowiąza­
nia produkcyjne. Zakłady me­
chaniczne „Ursus" zobowiąza­
ły się oddać na dzień 21 grud 
nia — nadwyżkę produkcji: 
480 traktorów. Największa w 
k raju fabryka przemysłu ba­
wełnianego PZPB n r  1 w  Ło­
dzi, zwiększa ilość wyprodu­
kowanej przędzy i tkanin. Za 
lagi rybołówstwa dalekomor­
skiego zobowiązały się do 21 
grudnia dostarczyć dodatko­
wo 700 ton ryb. Tysiące fab­
ryk w całym kraju zgłaszają 
masowo swoje zobowiązania 
dla uczczenia 70-tej rocznicy 
urodzin generalissimusa Sta­
lina. Nie ma większego przed­
siębiorstwa w Polsce, którego 
załoga nie poszłaby za przy­
kładem PZPB z Andrychowa, 
„Amady", kopalni „Bierut", 
„Pafawagu".

Pięknym, gorącym słowom 
wdzięczności polskich robot­
ników, towarzysza czyny. Ich 
podsumowany bojowy czyn 
na froncie pracy będzie głę­
bokim i pięknym hołdem, zło­
żonym Stalinowi w 70 rocz­
nicę Jego urodzin. Ojczyźnie 
zaś naszej przyniesie tysiące 
ton nowej produkcji i setki 
milionów dalszych oszczędno­
ści.

W ŚWIETLE DNIA Po zjeździe Związku Inżynierów i Techników w Gdańsku

Współpraca naukowców z  robotnikami
zapewni Polsce wykonanie zadań
podźwignięcia z  ruin miast i wsi

GDAŃSK (PAP). — Rezultaty zjazdu naukowe­
go Polskiego Związku Inżynierów i Techników stano 
wią w życiu kraju wydarzenie wielkiej doniosłości. 
Zjazd umocnił zbliżenie naukowców i inżynierów — z 
robotnikami budowlanymi.

Podstawowym obecnie obo­
wiązkiem nauki polskiej jest do 
starczenie robotnikom, tech- 
kom i inżynierom udoskonalo­
nego oręża do zwycięskiego

Depesza zjazdu gdańskiego 
Jo  Prezydenta Bieruta

GDAŃSK. — Zjazd nauko­
wy Polskiego Związku Inżynie 
rów i Techników przesłał Pre 
zydentowi RP Bolesławowi Bie 
rutowi następującą depeszę: 

„VI Zjazd Naukowy Związ­
ku Inżynierów i Techników Bu 
downictwa składa Obywatelo-. 
wi Prezydentowi zobowiązanie 
naukowców, inżynierów i tech 
ników oraz racjonalizatorów 
— pogłębienia dokonanego 
przez robotników przełomu w 
metodach budownictwa. Człon 
kowie PZITB — naukowcy i 
praktycy zmobilizują swe do­
świadczenia i wiedzę, aby w 
oparciu o masy robotnicze, 
czujnie strzegąc dróg postępu, 
wykonać plan 6-letni, z ełębę 
ką świadomością pracy dla do 
bra narodu, dla podniesienia 
dobrobytu mas pracujących,

dla wzmocnienia sił obozu po

Proces Kostowa
r o z p o c z ę t y

: SOFIA (PAP). W środę roz­
począł się w Sofii ■ proces 
Trajczo Kostowa i 10 jego 
wspólników. Rpzprawa odby­
wa się w  sali klubu Armii. 
Bułgarskiej. Oskarżeni stanę­
li przed Sądem Najwyższym.

Oskarżonych broni 11 adwo­
katów. Do sprawy dopuszczono 
wszystkich świadków, zgłoszo­
nych przez prokuraturę i obro 
nę w liczbie 64. Ponadto zez­
nawać będzie 29 rzeczoznaw-

Proces odbywa się- przy 
drzwiach otwartych.

P rezy d en t B ieru t
zwiedza kopalnie Śląska

WARSZAWA. (PAP) W cza 
Sie pobytu na terenie woje­
wództwa śląskiego Prezydent 
Rzeczypospolitej w towarzy­
stwie premiera Rządu ob. J. 
Cyranóiewdicza, wicepremiera 
cb. H. Minca, podsekretarza 
stanu w  Prezydium Rady Mi­
nistrów ob. J. Bermana i mi­
nistra Górnictwa i Energety­
ki ob. Nieszporka — zwiedził

kopalnię doświadczalną Insty 
tutu naukowo - badawczego 
przemysłu węglowego „Bar­
bara", kopalnię „Ziemowit" i 
„Wesoła 2“, Piotrowicką Fa­
brykę Maszyn, stację ratow­
niczą przemysłu węglowego, 
hutę „Łabędy" oraz urządze­
nia naukowe Akademii Le­
karskiej im. Ludwika Waryń­
skiego.

Pomoc rodzinom Polaków
wysiedlanych z Francji

PARYŻ (PAP). Z inicjaty­
wy ambasadora RP w Paryżu 
Putramenta ukonstytuowała 
się komisja pomocy dla ro­
dzin Polaków wysiedlonych z 
Francji.

Zadaniem komisji jest nie­
sienie rodzinom tych Polaków 
zarówno pomocy materialnej, 
jak i prawnej oraz udzielanie

im wszelkich informacji. Do­
tychczas akcją pomocy objęto 
18 rodzin, których dobytek 
przewieziony zostanie do Pol­
ski bezpłatnie na koszt Rzą­
du Polskiego.

Rodziny posiadające małe 
dzieci, lub chorych przyjadą 
do Polski wagonem sypial-

nawstwa oraz wynalazki nau-

Konieczne jest rozszerzenie 
współzawodnictwa na wszyst­
kie dziedziny i wszystkich pra 
cowników budownictwa. Ko­
nieczna jest szeroko pojęta 
współpraca naukowców, tech­
ników i inżynierów z robotni­
kami — w celu naukowego po 
głębienia ich pomysłów moder 
nizacyjnych oraz dla powiążą 
nia nauki z praktyką Ko­
nieczne jest upowszechnienie 
w całym kraju wiedzy o zdo­
byczach techniki polskiej i za­
granicznej, a przede wszyst­
kim wiedzy o zdobyczach kra 
jów demokracji ludowej oraz 
o najbardziej bogatych, bo 32 
letnich doświadczeniach Zwiąż 
ku • Radzieckiego.

Na zjeździe inżynierowie, 
technicy i naukowcy, w opar­
ciu o masy robotników' budów 
lanych, zadeklarowali wszyst­
kie swe siły i wiedzę dla budo' 
wy Polski socjalistycznej i dla 
walki o pokój.

Obrady zjaz’du — według o- 
gólnej' opinii zapoczątkują prze 
łom w pracy nad przyśpiesze­
niem odbudowy miast i wsi w 
Polsce oraz rozbudowy nasze­
go ■ przemysłu.

PROWADZONA WE WROCŁAWIU W IŚCIE BŁYSKAWICZNYM 
TEMPIE BUDOWA DOMU KULTURY DOBIEGA KORCA.

Foto Czelny

Lud polski czci 70-lecie urodzin Stalina
zobowiązaniami produkcyjnymi i nauka

WARSZAWA (PAP). Z hut 
fabryk, zakładów pracy, z gro 
mad wiejskich i gmin, z naj­
dalszych zakątków Polski pły­
ną pozdrowienia polskich mas 
pracujących dla Wodza swiato 
wego pokoju i postępu, Gene­
ralissimusa Stalina z okazji 
Jego 70-ej rocznicy urodzin.

Lud polski wyraża swą bez­
graniczną wdzięczność Wiel­
kiemu Stalinowi za nieugiętą 
walkę, jaką przez całe życie 
zwycięsko prowadził w imię 
interesów ludu pracującego, za 
braterską pomoc jaką okazał 
w wyzwoleniu naszego pań­
stwa i jaką okazuje w jego 
odbudowie.

M. in. list do Generalissimu­
sa Stalina uchwalili wysłać ro 
botnicy Fabryki Wyrobów Pre 
cyzyjnych im. gen. K. Świer­
czewskiego w Warszawie.

W liście tym między innymi 
czytamy:

„W związku ze zbliżającą 
się 70 rocznicą Waszych uro­
dzin, drogi Towarzyszu Stali­
nie, zasyłamy Wam nasze go­
rące, robotnicze pozdrowienia.

Całe Wasze życie poświęci-

„Pfaw da“ o polityce departamentu Stanu

Plony izolacji Związku Radzieckiego
walq się |nk domki i  kart

MOSKWĄ (PAP). — „Pra 
wda" omawia rozbijacką dzia 
łalność bloku anglo - amery-. 
kańskiego na Zgromadzeniu 
Generalnym ONZ.

Dyplomacja Stanów Zjedno 
czonych, Anglii i Francji — 
pisze „Prawda" — wykorzy-

W czasy zimowe
d la  s tu d e n tó w

WARSZAWA (PAP). W ro­
ku bieżącym Federacja Pol­
skich Organizacji Studenckich 
organizuje wczasy zimowe na 
Dolnym Śląsku dla 2.300 słu­
chaczy wyższych uczelni.

W ramach tegorocznych 
wczasów zimowych zostanie 
przeprowadzona szeroka pra>- 
ća ideowo-wychowawcza, po­
przez zebrania dyskusyjne i 
rozwinięcie czytelnictwa lite­
ratury społeczno - politycznej.

Zaopatrzenie domów wypo­
czynkowych w znaczną ilość 
sprzętu sportowego umożliwi 
uczestnikom wczasów upra­
wianie sportów . zimowych, 
zwłaszcza narciarstwa.

Wczasy obejmują również 
obozy szkoleniowe '"organizo­
wane przez ZAMP oraz dla 
aktywu Akademickiego Zrze­
szenia Sportowego.

stuje ONZ dla swych destruk 
cyjnych celów.

Wiadomo powszechnie, że 
przy pomocy nacisku gospodar 
czego’ i politycznego udało się 
blokowi angio-amerykąńskie- 
mu stworzyć w ONZ „maszy­
nę do głosowania" działającą 
mechanicznie na skinienie pa­
łeczki z Waszyngtonu.

Lecz podczas, gdy najhar­
dziej cyniczni przedstawiciele 
bloku anglo - amerykańskiego 
upatrują w działalności tej 
„większości" t. zw. „izolację" 
ZSRR, w istocie jednym z naj 
ważniejszych rezultatów dy­
skusji nad propozycjami ra ­
dzieckimi jest fakt nowego ol 
brzymiego w swym zasięgu 
zdemaskowania podżegaczy 
wojennych i ich płatnych agen 
tów.

światowy autorytet ZSRR 
jako orędownika pokoju wzrósł 
w oczach niezliczonej armii bo 
jowników o pokój.

Narody potępiają agreso­
rów anglo - amerykańskich i 
coraz bardziej zdecydowanie 
występują przeciwko ich prze 
stępczej polityce przygotowań 
wojennych.

nego szczegółowego studiowa­
nia życiorysu Generalissimu­
sa Stalina zorganizować koła 
samokształceniowe, przy po­
szczególnych oddziałach fabry 
ki i kołach partyjnych.

„Życie i działalność Stalina 
— stwierdziła ob. Moskwa — 
jest dla wszystkich ludzi pra­
cy natchnieniem w walce o bu 
dowę socjalizmu w naszym 
kraju, w walce o utrwalenie 
pokoju. Przykład życia Towa­
rzysza Stalina jest nam bliski 
i drogi. Uczy nas jak mamy 
żyć i pracować, walczyć i zwy 
ciężać, wskazuje nam jak stać 
się bojownikami o lepsze ju­
tro".

Na apel ob. Moskwy już w 
pierwszym dniu utworzone zo­
stały dwa kółka samokształ­
ceniowe, mające za zadanie 
pogłębienie znajomości życio­
rysu Stalina.

WARSZAWA. (PAP) 7 gru­
dnia br. podpisana została w 
Kopenhadze umowa handlo­
wa polsko-duńska, przewidu­
jąca obustronny obrót towa­
rowy i usługowy w wysoko­
ści 300 milionów koron duń­
skich.
. Polska dostarczy Danii ok. 
2 milionów ton węgla i kok­
su, produktów chemicznych, 
wyrobów metalowych i że-

O BERLIN. W Nadrenii — West 
falii od marca rb. działa tajna po 
lieja. Jej działalność — po prze­
jęciu przez nią funkcji dawnego 
gestapo,.— wymierzona jest głów­
nie przeciwko klasie robotniczej.

Gestapow skie tortury
w w ię z ie n ia c h  J u g o s ła w i i

PRAGA (PAP). — Wycho­
dzące w Pradze pismo emi­
grantów jugosłowiańskich „No 
wa Borba“ donosi z Jugosla-

„Więzienia jugosłowiańskie 
są obecnie bardziej przepeł­
nione niż za czasów włoskiej 
czy niemieckiej okupacji* U- 
więzieni — wśród których 
znajdują się kilkunastoletnie 
dzieci i 70-letni starcy — pod 
dawani są wyrafinowanym 
torturom.

Zastosowanie hitlerowskich 
metod terroru przei klikę

zdrajcy Tito. nie zdołało jed­
nak stłumić ruchu oporu, 
wznieconego przez bohaterski 
lud Jugosławii".

KOPENHAGA (PAP). — 
Ambasador brytyjski w Ko­
penhadze przedłożyły rządowi 
duńskiemu propozycję utwo­
rzenia „unii gospodarczej" mię 
dzy W. Brytanią a Norwegią, 
Szwecją i Danią.
Anglicy dążą do opanowania 
rynku skandynawskiego celem 
zapewnienia zbytu swoim arty 
kułom, l

laznych, szkła, fajansu, zboża 
i innych.
. Dania dostarczy Polsce róż­

nych urządzeń przemysło­
wych i morskich, penicyliny, 
części zamiennych do samo­
chodów, szmat wełnianych,
tłuszczów technicznych i in-

W skrótach
* WARSZAWA. We współza­

wodnictwie pracy w Fabryce Za- . 
rówek bierze udział 78 proc. ogółu 
zatrudnionych.

Wyrabiana norma żarówek wy­
nosi obecnie 113,2 proc.

Racjonalizatorami w wyrobie 4a 
rówek są przeważnie kobiety.

WARSZAWA. — Instytut Pr. 
Chopina zapoczątkował cykl wy­
dawnictw pt. „Chopinlana", któ- - 
ry zawierać będzie ciekawsze pu 
blikacje, dotyczące osoby, 1 twór­
czości Chopina.

OLSZTYN. — W ciągu listopada , 
br. złowiono na wodach Jezior Ma 
zurskich ok. 1.500 ton ryb różne­
go gatunku. Plan skupu ryb wyko

GDYNIA. — W Gdyni, w dniu 4 
bm. w specjalnym zebraniu akty 
wistów ZMP-owców brali udziął 
Komsomolcy-marynarze z radziec 
kiego statku1' „Askold", który ba­
wił tego dnia w porcie gdyń-

O PEKIN. Przewodniczący ludo 
wo-rewolucyjnej rady wojskowej'

Chińskiej Armii Ludowej do udzia 
łu w pracy nad odbudową kraju.

wykonania w zakresie budów 
nictwa zadań planu 6-letnie- 
go.

Obejmują one problemy pla 
nowania, projektowania, wyko

liście dziełu rewolucyjnej wal­
ki klasy, robotniczej o zwycię­
stwo socjalizmu. Pod Waszym 
kierownictwem naród radziec­
ki Zbudował socjalizm i budu­
je komunizm. Pod Waszym 
kierownictwem komuniści i ich 
sprzymierzeńcy walczą na ca­
łym świecie przeciwko groźbie 
wojny, głodu, wyzysku i uci­
sku — o pokój, postęp, szczę­
śliwe życie, o pełne zwycię­
stwo nowej, socjalistycznej ery 
w życiu narodów".

Dla godnego uczczenia rocz­
nicy urodzin Stalina załoga 
fabryki do dnia 20 bm. wy­
pełni ponad plan liczne zobo­
wiązania produkcyjne o wielo­
milionowej wartości.

Robotnica Wrocławskich Za 
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go pakowaczka ob. Irena Mo­
skwa wystąpiła na zebraniu za 
łogi z apelem, by dla wspól-

Penicylinę  z D anii
o trz y m a m y  z a  w ę g ie l i  k o k s
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Półtora miliona 
ludzi potrzebuje 

p o r n o s y
' Za kilka dni rozpocznie się 
w  całym kraju „Tydzień Wal­
k i z Analfabetyzmem". Ha­
słem „Tygodnia" jest: „Wszys 
cy na front do walki z anal­
fabetyzmem!"

Powszechność oświaty — to 
■warunek postępu kulturalne­
go i gospodarczego kraju. Pół 
tora miliona analfabetów — 
to półtora miliona ludzi o 
zmniejszonych — nie z wła-- 
snej winy — możliwościach 
życiowych, to półtora miliona 
umysłów, które nie mogą do­
brze pracować.

Analfabeci nie mogą korzy­
stać z pełni swoich praw oby 
wateli państwa ludowego. O- 
bowiązkiem społeczeństwa 
jest dać im te możliwości.

Polska Ludowa postanowiła 
zlikwidować całkowicie anal­
fabetyzm. Na ten cel przezna 
czono w roku bieżącym około 
856 milionów złotych z fun­
duszów państwowych. Samo­
rządy wniosły poza tym 210 
milionów zł, organizacje spo­
łeczne i związki zawodowe — 
300 milionów, z ofiar społe­
czeństwa wpłynęło . około 70 
milionów.

Łącznie ' więc w zakresie 
środków pieniężnych zmobili­
zowano w roku bieżącym o- 
koło miliarda czterystu tysię­
cy złotych na walkę z anal­
fabetyzmem! ,

Jest to bardzo wiele, ale 
nie jest to wszystko. Na rok 
1950 przewiduje się z pienię­
dzy państwowych na rozwi­
nięcie akcji zwalczania anal­
fabetyzmu 2 miliardy złotych. 
Żadne bowiem wydatki nie 
są zbyt wysokie, gdy idzie o 
światło dla półtora miliona 
umysłów.

W dniu 15 listopada zorga­
nizowanych było 2JS.811 kur­
sów dla analfabetów. Objęły 
one nauką 395.000 osób. Plan 
jesienno-zimowy przewiduje 
30 000 kursów i 450.000 uczest 
ników. Plan ten będzie wy­
konany.

700.000 egzemplarzy elemen 
tarza „Start" już wydrukowa 
no. Drukuje się 300.000 pod­
ręczników „Na trasie" (dla 
tych, którzy ukończyli już 
pierwszy kurs nauczania) i 
300.000 podręczników do na­
uki arytmeki.

Te cyfry ilustrują nasz do­
robek w przededniu „Tygo­
dnia",

Obecnie trzeba zmobilizo­
wać wszystkie siły, ażeby do­
robek ten zwielokrotnić. Spo­
łeczeństwo musi przejąć się 
walką z analfabetyzmem, oto 

- czyć opieką uczących się anal 
fabetów, wytworzyć klimat 
pewnego rodzaju przymusu 
moralnego wobec tych, którzy 
się od obowiązku oświaty u- 
chylają, okazując pomoc rze­
czową wszędzie tam, gdzie 
jest ona potrzebna.

Likwidacja analfabetyzmu 
— to sprawa honoru naszego 
pokolenia, to sprawa, za któ­
rej powodzenie odpowiedzial­
ny jest każdy z nas. St. G.

Referat A. Zawadzkiego na plenum CRZZ

Ruch znwodowy w walce o jutro Polski
Hold polskich zwiqzkowców generalissimusowi Stalinowi

WARSZAWA (PAP). 6 bm. podczas obrad plenum 
Centralnej Rady Związków Zawodowych, przewodni­
czący CRZZ, Aleksander Zawadzki wygłosił referat 
pt. „O czujność rewolucyj n$ i wyższy styl pracy
związkowej".

Wst?p referatu mówca po­
święcił wodzowi mas pracują­
cych świata, chorążemu obozu 
pokoju i postępu — Józefowi 
Stalinowi.

..Stalin — to twórca wieko­
pomnych osiągnięć pierwszego 
w świecie państwa socjalistycz 
nego, symbol historycznych 
zwycięstw ludzkości nad ciem 
nymi i nienawistnymi siłami 
wojny, przemocy i zacofania 
natchnienie milionów ludzi w 
ich walce o pokój, postęp, so­
cjalizm" — mówił A. Zawadz­
ki.

Towarzysz Stalin dowodził 
bohaterską Armią Radziecką, 
która uratowała ludzkość 
przed niszczycielskim panowa­
niem hitlerowskich ludobój­
ców, wyzwoliła narody kra­
jów środkowej i południowo- 
wschodniej Europy, stworzyła 
sprzyjające warunki dla mas 
pracujących tych krajów nie­
skrępowanego stanowienia o 
ustroju społeczno - politycz­
nym, w którym chcą żyć i

Towarzysz Stalin był bezpo­
średnim realizatorem bolsze­
wickiego hasła samostanowie­
nia o sobie narodów, dzięki 
czemu odzyskaliśmy niepodle­
głość narodową w 1918 roku. 
Towarzysz Stalin czuwał oso­
biście nad losami naszego kra 
ju podczas wojny z hitleryz­
mem, wypowiadał się wielo­
krotnie za Polską wolną, silną, 
niepodległą, .opartą o Bałtyk, 
Odrę i Nysę, bronił praw lu­
du polskiego na konferencjach 
w Jałcie i Poczdamie, poma­
gał nam wielokrotnie swymi 
pełnymi głębokiej mądrości ra  
dami ugruntowywać władzę 
ludową oraz kłaść fundamen­
ty  i zręby socjalizmu w na-

. Życzymy towarzyszowi Sta­
linowi z głębi serca długich 
lat .życia i dobrego zdrowia.

Drodzy towarzysze! Najlep­
szym wyrazem czci i hołdu dla 
tow. Stalina będzie jeszcze 
głębsze przyswojenie sobie 
nauk i wskazań zawartych w 
jego dziełach i życiu.

IDEA POKOJU 
W ZAKŁADACH PRACY 
Jedno z najważniejszych 

wskazań tow. Stalina — to 
bolszewicka krytyka i samo­
krytyka oraz bolszewicka czuj 
ność wobec działalności wroga 
klasowego.

To wskazanie przewija się 
czerwoną nicią w obradach i 
uchwałach III Plenum KC 
PZPR“.

Przechodząc do omówienia 
zadań Związków Zawodowych 
na nowym etapie, wypływają­
cych z uchwał III Plenum KC 
PZPR oraz uchwał Biura In­
formacyjnego Partii Komuni­
stycznych i Robotniczych, prze 
wodniczący CRZZ stwierdza: ..

Pierwszym a zarazem cen­
tralnym politycznym zada­
niem Związków Zawodowych, 
wynikającym z uchwał Biura 
Informacyjnego i III Plenum 
KC PZPR, jest walka o pokój. 
Realizując uchwały II/VIII 
Kongresu w dziedzinie walki 
o pokój, Związki Zawodowe 
stworzyły w większych zakła-

ALEKSANDER ZAWADZKI

dach pracy stałe komitety o- 
brony pokoju, przeprowadziły 
masową akcję obchodu Między 
narodowego Dnia Obrony Po­
koju, włączyły nowe dziesiąt­
ki ludzi pracy tlo Towarzy­
stwa Przyjaźni Połsko - Ra­
dzieckiej, przyczyniły się do 
zacieśnienia więzów przyjaź­
ni narodu polskiego z naroda­
mi radzieckimi oraz krajów 
demokracji ludowej.

Międzynarodowy ruch związ 
kowy osiągnął duże sukcesy w 
dziedzinie - likwidacji rozbicia 
klasy robotniczej, światowa Fe 
deracja Związków Zawodo­
wych — mimo stałego sabota­
żu, a następnie rozłamowych 
poczynań ze strony reakcyj­
nych prowodyrów związkowych 
typu Greena, Carey‘a Deaki- 
na, Jouhaux — trw a,, rośnie 
liczebnie i rozszerza swą dzia­
łalność.

WZMÓŻMY CZUJNOŚĆ 
PRZED DYWERSANTAMI
Toczy się zacięta walka o 

jedność klasy robotniczej na 
szerokim froncie międzynaro­
dowym i na frontach w po­
szczególnych krajach.

Na rozbij ackim kongresi 
tzw. wolnych związków zawo­
dowych w Londynie wzięli 
również udział przedstawiciele 
reakcyjnych emigrantów z wiąz 
kowych z krajów demokracji 
ludowej. Nie ulega wątpliwo­
ści, że angloamerykańscy im­
perialiści nie poskąpią dola­
rów i funtów, by za pomocą 
Zarębów, Kwapińskich, Ciołko 
szów i innych zdradzieckich 
bankrutów związkowych, pró­
bować rozwijać w naszych 
związkach zawodowych swoją 
WRN-owską szpiegowską i dy 
wersyjną robotę.

Toteż realizacja zadań, sto­
jących przed Związkami zawo 
dowymi _ wymaga wzmożenia 
czujności rewolucyjnej w każ­
dej dziedzinie naszej pracy.

Na Biurze Informacyjnym 
podkreślono ogromną zasługę 
Wszechzwiązkowej Partii Ko­
munistycznej (bolszewików) i 
osobiście tow. Stalina, że w 
porę została zdemaskowana 
przygotowująca przewrót
kontrrewolucyjny, klika ti- 
towska, przez co i myśmy mo­
gli uniknąć wielu grożących 
nam niebezpieczeństw.

Proces Rajka, zdemaskowa­
nie Kostowa wykazują dobit­
nie metody kliki szpiegów, 
zdrajców i morderców.

I- w naszym aparacie 
związkowym mieliśmy wielu 
zamaskowanych wrogów, któ­
rzy przedostali się do nas na 
skutek^ niefrasobliwości poli­
tycznej kierownictwa związko 
wego i wydziałów perśonal-

Przyczyną niefrasobliwości 
politycznej w naszych szere­
gach był zgniło-liberalny sto- ' 
sunek do wroga klasowego, 
oportunistyczne teoryjki o po­
kojowym wrastaniu w socja-

ZADANIA PRASY 
I SPORTU ZWIĄZKOWEGO

Niezmiernie ważnym orę­
żem w walce o czujność rewo­
lucyjną w wychowaniu w du­
chu tej czujności milionów 
związkowców, winna być pra­
sa związkowa.

W naszych szkołach i na kur 
sach będziemy wychowywali 
na wzór radzieckich związków 
zawodowych nowe wielotysięcz 
ne kadry związkowców, hartu­
jąc je  jednocześnie w ostrej 
walce klasowej, zaprawiając

Na rocznicę urodzin Józefa Stalina
Sztafeta — gigant wyruszy z  Polski

«fo g r a n ic y  p o ls k o - r a d z ie c k ie j
WROCŁAW. W związku z 

rocznicą urodzin, generalissi­
musa Stalina — ZMP orga­
nizuje Sztafetę-Gigant, Obej­
mie ona swym zasięgiem całą 
Polskę i przekaże Warszawie 
ze wszystkich miejscowości 
meldunki o podjętych zobo­
wiązaniach. Z 'Warszawy spe­
cjalna delegacja wyruszy na 
granicę polsko-radziecką, by 
przekazać zebrane w kraju 
meldunki przedstawicielom 
młodzieży komsomólskiej, któ 
ra  odniosip je na Kreml.

W województwie wrocław- 
Bkim we wszystkich groma­
dach, zakładach pracy, szko­
łach i organizacjach odbędą 
się od 8 do 12 bm. uroczyste 
zebrania, na których podjęte 
zostaną zobowiązania produk­
cyjne. Delegacie w ramach 
sztafet miejscowych odwiozą 
meldunki do swoich miast po- 
.wiatowych

13 bm. w miastach powia­
towych na publicznych mani­
festacjach nastąpi zestawienie 
meldunków, po czym motoro­
we sztafety przekażą zobowią 
zania w dniu 14 bm. do Wroc 
ławia.

W fkali wojewódzkiej zor­

ganizowano 6 tras sztafet,
zbiegających się we Wrocła-

Sztafeta wyruszy ze Zgo­
rzelca przez Lubań. Lwówek, 
Złotorię, Legnice, Środę. (Po­
w iat Bolesławiec przyłączy 
się do sztafety we Lwówku, 
a pow. Jawor w Legnicy).

Sztafeta z Jeleniej Góry
przebiega przez Kamienną Gó 
rę, Wałbrzych. Świdnicę, 
Dzierżoniów, Łagiewniki.

Sztafeta z Bystrzycy prze­
biega przez Kłodzko. Ząbko­
wice, Strzelin, Oławę. (Brzeg 
dołączy się w  Oławie).

Sztafeta z Żar — przez Ża­
gań, Szprotawę, Lubiń, Wo­
łów.

Sztafeta z Kożuchowa —
przez Głogów, Górę Śląską, 
Żmigród, Trzebnice. (Milicz 
dołączy się w  Żmigrodzie).

Sztafeta z Namysłowa —
przez Oleśnicę. (Syców dołą­
czy się w Oleśnicy).

14 bm. na Placu Grunwaldz 
kim we Wrocławiu odbędzie 
się wielka manifestacja, w 
czasie której" ułożony zostanie 
ogólny meldunek o zobowią­
zaniach całego województwa 
wrocławskiego. Wybrana de-

legacja odwiezie go na 15 bm. 
do Warsawy, gdzie na central 
nej akademii zsumowane zo­
staną doniesienia z całego

Ze stolicy delegacja powie­
zie meldunki do granicy pol­
sko-radzieckiej.

Prawdopodobnie młodzież 
polska w Szczecinie i w Zgo­
rzelcu przejmie zobowiązania 
od niemieckiej młodzieży de­
mokratycznej. (een)

do pracy 'nad  budowaniem zrę
bów socjalizmu w Polsce.

Równolegle z podnoszeniem 
poziomu ideowo-politycznego 
związkowców, musimy dbać o 
ich rozwój oświatowo-kultu-

Omawiając zadania w dzie­
dzinie kultury fizycznej i spor 
tu  mówca stwierdza, że do 
niedawna jeszcze istniał po­
gląd, że kultura fizyczna i 
sport jest zagadnieniem sa­
mym w sobie i nie należy go 
obarczać celami polityczny-

Opierając się na bogatych 
doświadczeniach radzieckiego 
sportu związkowego, polski 
sport związkowy powinien 
godnie wypełnić stojące przed 
nim zadania — wychowania 
zdrowego i pełnego twórczej 
radości życia człowieka pra­
cy, świadomego budowniczego 
ustroju socjalistycznego.

„Jedną z • podstawowych 
dźwigni sukcesów — powie­
dział Przewodniczący KC 
PZPR — osiągniętych w re­
zultacie wykonania planu 3- 
letniego w budownictwie so­
cjalistycznym, jest umacniają 
cy się coraz bardziej w naszej 
klasie robotniczej, socjalistycz 
ny stosunek do pracy".

DŹWIGNIA NASZEJ 
GOSPODARKI

Ruch współzawodnictwa pra 
cy staje się istotną dźwignią 
rozwoju przemysłu i całej na­
szej gospodarki — mówi ob. 
Zawadzki.

Związki Zawodowe winny 
podjąć ostrą walkę z wszelki­
mi przejawami biurokratycz­
nego, formalnego traktowania 
usprawnień i pomysłów racjo­
nalizatorskich robotników.

Musimy wśród klasy robot­
niczej pogłębić świadomość, 
że rozwój naszego przemysłu, 
naszej gospodarki narodowej 
w okresie planu 6-letniego za­
leży od znacznego podniesie­
nia poziomu naszej techniki i 
sposobów wytwarzania, od ra­
cjonalizacji i wynalazczości ro 
botniczej w powiązaniu z twór 
czą myślą naukowców i techni 
ków polskich.

Wśród zadań, które stoją 
przed naszą gospodarką, szcze 
gólnie ważne miejsce zajmu­
je walka o oszczędność. Zobo 
wiązania oszczędnościowe zo­
stały na ogół wykonane i prze

D ary ju b ile u sz o w e  
dEa J . S ta lin a

BUDAPESZT (PAP). — Z 
dworca budapeszteńskiego od­
szedł do Moskwy specjalny 
pociąg z darami narodu wę­
gierskiego dla generalissimu­
sa Stalina.

Dary zostaną przekazane 
Stalinowi przez dwóch dele­
gatów społeczeństwa węgier­
skiego: najwybitniejszego ro­
botnika — Muska i wieśniacz 
kę — Berki. Delegaci przeka­
żą również dostojnemu sole­
nizantowi najgorętsze pozdro­
wienia i wyrazy głębokiej 
wdzięczności od narodu wę­
gierskiego.

MOSKWA (PAP). W czasie 
pobytu w Chinach delegacja 
uczonych i artystów radziec­
kich otrzymała na tłumnych 
wiecach, odbytych w Pekinie, 
w Szanghaju, Nankinie, Muk- 
denie, Charbinie i w innych 
miastach liczne dary dla ge­
neralissimusa Stalina.

Wśród podarunków znajdu­
ją  się dzieła klasycznego ma­
larstwa chińskiego, rzeźby,

rzadkie wyroby z kości sło­
niowej i jedwabiu, m. in. ar­
tystycznie wyhaftowane obru­
sy.

Akademia Nauk. uniwersy­
tety oraz chińskie organizacje 
wydawnicze ofiarowały setki 
książek, w tej liczbie bardzo 
rzadkie stare foliały i ręko­
pisy.

Poza tym delegacja radziec­
ka otrzymała 40 jedwabnych 
sztandarów chińskich z wy­
haftowanymi na nich hasłami 
o wieczystej przyjaźni narodu 
chińskiego z narodem radziec­
kim.

TORUŃ (PAP). Sad Okrę­
gowy w Toruniu rozpatrywał 
sprawę b. kapitana WP Paw ­
ia Filara. Oskarżony w  roku 
1940 złożył wniosek o uzna­
nie go za „volksdeutscha“ po­
wołując się na swe zasługi 
dla narodu niemieckiego.

Sąd skazał renegata na 6 
lat wiezienia.

Knrs dla pracowników
wydziałów naukowych i zakładów

Program obejmuje materializm

nie zdobycze naukowe dtp. 
Wykładowcami kursu będą pro­

fesorowie Uniwersytetu i Politech 
nikri oraz prelegenci KW PZPR. 
Koszty związane z prowadzeniem 
kursu ponosi Ministerstwo Rol­
nictwa 1 Reform Rolnych. <jj)

SZMERY ODRY
Mężczyźni proszą 
o nową pralnię

Pralnia Ligi Kobiet przy 
ul. Żagańskiej w Żarach 
cieszy się wielką popu­
larnością. Mężczyźni nie­
żonaci są stałymi klienta 
mj tej pożytecznej pla-

Niestety, w okresie przed 
Świątecznym spotkało Ich

Oto pralnia nie przyjmu-

Co mają robić kawale-
dzInY Są^dwa wyjścia: 
albo natychmiast ożenić 
się, albo brać się do prze 
pierek samym.

Po namyśle doszliśmy 
do toniosku kompromiso­
wego. Niech Liga Kobiet 
w Żarach założy drugą

Chociaż nie wiemy, czy 
niezamężne kobiety zgo­
dzą się na to — byłaby

Chęta dla mężczyzn do po

zostania w kawalerskim

3 nazwy jednej 
miejscowości
Stacja kolejowa w miej 

scowości Rakówek nosi 
nazwę Krobicy. Ponieważ

kiem orla niż raka, jako,

Niestety, stacja kolejo­
wa nazywa się w dalszym 
ciągu Krobica. Podróżni 
jadący do dawnego Ra- 
kówka, muszą być Snfor-

dawnlej nazywały się Ra­
kówek".

Nie jest to zresztą wy-

nje na linii wąskotorowej 
Wrocław — Trzebnica zda 
rzają się miejscowości, 
które mają inną nazwę 
niż stacja kolejowa. Dla-

Może by to jakoś ujed-

Z achow anie się 
publiczności

Niektórzy miłośnicy X

odróżnić filmów o treści
— od filmów o treści po­
ważnej, ba nawet tragicz

w czasie wyświetlania fil 
mu „Niecierpliwość ser-,

dziej tragicznych na sali 
w kilkunastu miejscach 
słyszano wybuchy głośne 
go śmiechu.

odpowiedniego zachowa­
nia zdarzały się i w cza 
sie wyświetlania Innych 
poważnych filmów. Poza 
tym publiczność niemal 
stale zachowuje się w cza 
sie seansu hałaśliwie. 

ChojnowlanW i chojno-

chać podczas seansów. 
Nie nadużywajcie ciem­

ności dla zwierzeń osobl-

Co słychać 
z mostem w J . Górze?

Ministerstwo Komunika
rozkładu Jazdy pociągów 
na sezon letni wzięło pod
do miejscowości uzdrowi­
skowych i wczasowych 
Dolnego Śląska. Będą

ne pociągi z Katowic, Ło
nia’ — do Kłodzka, Kudo­
wę], Jeleniej Góry, Lądka 
Zdroju i  Długopola. Ulat-

zdy.
Pragnęlibyśmy przy tej 

sposobności dowiedzieć 
się, jak przedstawia się 
sprawa odbudowy mostu 
w Jeleniej Górze? Czy ha 
reszcie Szklarska Poręba, 
— “największy nasz ośro-

wygodniejsze połączenie, 
bez uciążliwego przejaz­
du z Dworca Głównego 
na Dworzec Zachodni w 
Jeleniej Górze? ■ -. _

kroczone. Jednak nie wszyst­
kie możliwości oszczędzani# 
są wykorzystane.

Podkreślić tu  należy dwia* 
szczególnie ważne inicjatywy? 
Walaszczyka oraz Hajduckich 
Zakładów Hutniczych.

Ten przejaw zespołowego 
współzawodnictwa winien by* 
jak najbardziej upowszechni#, 
ny i stać się elementem rea li. 
zacji planowego systemu o-i 
szczędzania.

W toku zaciętej walki •  
plan górnik polski wykazać 
wielki hart 1 oddanie dla Pol 
ski Ludowej.

Masowy udział polskich 
związków zawodowych w ak­
cji Międzynarodowego Dnia 
Walki o Pokój wyraził się 
m. in. w  powstaniu 3.580 za­
kładowych komitetów obrony 
pokoju i  w  zebraniu 12.532.839 
złotych na międzynarodowy, 
fundusz' solidarności ’ robotni-

Wyjątkową wagę miała 
wspólna manifestacja polskich 
i niemieckich związkowców w 
Frankfurcie n/Odrą.

Należy wzmóc kontakt za 
związkami zawodowymi in­
nych krajów, a współpracy, 
ze związkami zawodowymi 
krajów demokracji ludowej 
nadać konkretną treść —i 
przez wymianę wzajemnych! 
doświadczeń. Polscy związ­
kowcy powinni się też uczyć 
i jeszcze raz uczyć z doświad. 
czeń Związków radzieckich.

Należy stwierdzić — mówił 
A. Zawadzki — że uchwały, 
II Konkresu Zw, Zawodowych 
przyczyniły się w poważnyni 
stopniu do poprawy stylu na­
szej pracy. W akcji sprawo­
zdawczej I I . Kongresu odbyło 
się 13.000 zebrań, podczas któ 
rych zabierało glos 29.430 dy­
skutantów, w 14.345 zebra­
niach wyborczych do powiato­
wych rad Związków Zawodo­
wych w dyskusjach uczestni­
czyło 62.026 osób. 

WYKRYWANIE BRAKÓW 
I ZANIEBEASr 

Warunkiem wykonania sto­
jących przed nami zadań jest 
ścisły związek każdego ogni­
wa i aktywisty związkowego 
z masami, jest wyższy styl 
pracy związkowej. Wymaga - 
to czujnego przysłuchiwania 
się głosowi mas, wypracowa­
nia metody uczenia mas, a za 
razem uczenia się od mas.

Kierujemy się w tym wzglę 
dzie słowami Stalina, który 
powiedział: „Gdyby każdy
krok w mojej pracy nad pod­
niesieniem klasy robotniczej 1 
ugruntowaniem państwa socja 
listycznego tejże klasy, nie byt 
jednocześnie skierowany kii 
temu, by ulepszać jej położe­
nie, uważałbym życie moje za 
bezcelowe". W tych słowach 
wyrażony jest stalinowski styl 
kierownictwa.

Wyższy sty l pracy związko­
wej oznacza wszechstronne za­
stosowanie krytyki i samokry­
tyki jako trwałej metody wy­
krywania i likwidacji braków 
i zaniedbań w pracy.

Wyiszy styl pracy związko­
wej to nieprzejednana walka 
ze wszelkimi pozostałościami 
tendencji syndykalistycznych, 
reformistycznych, trade- unio- 
nistycznych, czy nacjonalistycz 
nych, to bezwzględność wobec 
szkodnictwa i maruder3twa, to 
zdecydowana walka z konser­
watyzmem, biurokracją i dy- 
gnitarstwem.

Uzbrojeni w uchwały Biura 
Informacyjnego III Plenum 
KC PZPR — kończy swe prza 
mówienie A^ Zawadzki — bę­
dziemy z nową energią reali­
zowali uchwały Kongresu S. F. 
Z. Z., naszego II Kongresu 
Związków Zawodowych oraż 
zadania, które stawiamy przed 
sobą na obecnym III Plenum 
CRZZ.

(Jstawa
o prawie rodzinnym  

v  Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Czechosło­

wackie Zgromadzenie Narodo-i 
we uchwaliło ustawę o no- _ 
wym prawie rodzinnym.

Ustawa wprowadza m. in. 
obowiązkowy ślub cywilny* 
który musi poprzedzić ewen­
tualne zawarcie związku m ałi 
żeńskiego w kościele. Zawie­
rając ślub małżonka może za­
trzymać swe nazwisko pa­
nieńskie. Przed zawarciem 
związku małżonkowie muszą 
zdecydować, czy dzieci będą 
nosiły nazwisko ojca czy m at­
ki.
■ Dzieci nieślubne są zrów­

nane w  prawach z dziećmi 
ślubnymi.

Nowa ustawa wchodzi w ży 
cie z dniem 1 stycznia 1950 
roku.

N. G. W.) organizuje w dniach 
od 9—15 grudnia br. kurs dla pra 
cownlków naukowych Wydziałów
dów Doświadczalnych P1NGW.
odbywać się będzie w zakładach 
doświadczalnych w Czechnlcy, po- 
Wiatu wrocławskiego.
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W ia ra  w c z ło w ie k a
i czu ność wobec farbowanych lisów
Henryk Korotyńalii zamie 

ścił na łamach „Rzeczypo­
spolitej" obszerny artykuł, 
rozważający zagadnienie: 
jalc odróżnić w naszym ży­
ciu publicznym wrogów i 
dwulicowców— od ludzi ucz 
ciwych i oddanych Polsce 
Ludowej obywateli?

Po przytoczeniu w swym 
artykule licznych przykła­
dów, autor tak swe stano­
wisko definiuj e :

„III Plenum KC PZPR posta 
wiło nie,tylko przed Partią , ale 
i przed całym narodem sprawę 
czujności jako nakaz obywatel­
ski. Postawiło w  imię wspólne­
go dobra wszystkich ludzi pra­
cy, dobra, któremu zagraża, któ 
re nadwyręża zarówno wróg
zewnętrzny — imperializm----
jak i jego agentury wewnątrz 
kraju, jak ci wszyscy, których 
władza ludowa pozbawiła przy­
wilejów posiadania i życia cu­
dzym kosztem.

„Ale czujność — mówił Pre­
zydent Bierut, zamykając trzy 
dniowe narady Partii —nie ma 
nic wspólnego z nieufnością, z 
brakiem wzajemnego zaufania 
w pracy i w walce. Na odwrót, 
nasza praca i walka, jak rów­
nież nasza czujność, oparte są 
na najgłębszej więzi, która łą­
czy szeregi rewolucyjne i ich 
kierownicząe^adrę z klasą ro­
botniczą, z masami pracujący­
mi, z narodem. Fundamentem 
naszej ufności wzajemnej i na 
szej wiary w zwycięstwo jest 
najwyższe oddanie sprawie wy­
zwolenia człowieka pracujące-

,,Czujność — to nie znaczy 
nieufność, czujność — to nie 
znaczy podejrzliwość" podkre­
ślił wicepremier Minc w toku 
dyskusji.

Socjalizm bowiem — to wia­
ra w człowieka. Nieodłączne od

socjalizmu jest przekonanie, 
człowiek uwolniony od upadla­
jącego, wykrzywiającego dzia­
łania ustroju wyzysku, ustroju 
posiadania i pieniądza — pod­
nosi się, uszlachetnia. Socja­
lizm jest siłą, która pociąga ku 
sobie, zdobywa i przetwarza 
tych ludzi, którzy wyrastali w 
obcych, burżuazyjnych środowi-

■ ■. I dlatego partia marksistow­
ska, która jest czujna-i, zdecy­
dowana w walce z wrogiem, któ 
ra  potępia teoryjki o „nawrócę 
niu się“ szpiclów, prowokato­
rów czy notorycznych w prze­
szłości wyzyskiwaczy — partia 
marksistowska^ daje każdemu 
uczciwemu człowiekowi, który 
błądził, a zrewidował swój świa 
topogląd — możność pożytecz­
nej pracy i działania. ; Spraw­
dzianem ufności jest to, co jest 
celem państwa ludowego: od­
danie w pracy i vjdlce dla roz­
kwitu wszystkich sił narodu 
dla wyzwolenidczlowieka praca 
jącego.

I dlatego ci, którzy realizują 
nakaz czujności bez przemyśle­
nia i bez rozwagi, ci — jak po 
wiedział H. Minc — biurokraci 
od czujności .którzy pozwalają 
sobie na bezpodstawne rugowa­
nie bezpartyjnych — złą odda­
ją  usługę sprawie.

Nie było i nie ma podziału 
społeczeństwa na partyjnych i 
bezpartyjnych, ale jest podział 
na obywateli uczciwie oddanych 
sprawie ludu pracującego i na 
dwulicowców, ' karierowiczów, 
bezdusznych biurokratów, za­
maskowanych i jawnych wro­
gów państwa ludowego.

Czujność — to właśnie umie­
jętność odróżniania jednych od 
drugich. Czujność wobec farbo­
wanych lisów i wiara w człowie 
ka — to nie tylko nie są poję­
cia przeciwstawne, ale ściśle ze 
sobą związane".

L is t z P r a g i

Marsz nowej Czechosłowacji
k u  p rzeb u d o w ie  sw eg®  ży c ia

TZafetekloram po Łułiacia
•  Publicysta amerykański o Stalinie
•  Oczko w  głowie Wall-Streetu
•  Wyższe uczelnie w Związku Radzieckim

— „Następne wieki w historii u  
•tych czasów nosić będą nazwę 
epoki Stalina" — ptsze na lamach 
ostatniego wydania „Report on 
World Allairs" znany amerykań­
ski publicysta Johannes Steel. — 
„Osoba Generalissimusa dominuje 
nad wiekiem XX Jalc gigantyczny

„Zycie Stalina — dodaje Steel — 
Jest wcieleniem wielkie] marksi­
stowskiej zasady o połączeniu te­
orii z praktyką. Stanowi ono reall 
zaeję prawdy, iż miejsce Jednostki

wy, O którą ta Jednostka walczy. 
Jest uzależnione od zapału, szcze-

Zwycięskl marsz chińskiej Ar­
mii Wyzwoleńczej zmusza niedo­
bitki Czang-Kai-Szeka do ucieczki

Klika kuomintangowska i jej 
protektorzy łączą z Formozą ostat 
nie swe plany.

Powierzchnia Formozy, wraz z 
sąsiadującymi z nią wyspami, wy 
nosi 36.000 km kw., a więc nieco 
więcej niż obszar Holandii. Za­
mieszkiwana Jest przez 6-miliono- 
wą ludność, przeważnie pochodze­
nia chińskiego.

W czasie drugiej wojny świato-
wypadowa japońskich operacji 
wojskowych przeciwko południo­
wym Chinom i pohidniowo-wschód 
niej Azji. Założono-tam wówczas

Obecnie imperialiści amerykań-

w roku 1»M, osadzili tam oni swo 
je garnizony.

Formoza była terenem na któ­
rym przy pomocy amerykańskich 
środków, formowano 1 zbrojono

dowym ruchem wyzwoleńczym lu 
dów azjatyckich.

Wyższe uczelnie Związku Ra­
dzieckiego dzielą s'ię na dwie gru
ka instytutów nosi miano akade-

wych, jak ńa przykład Moskiew­
ski Wyższy Techniczny. Zakład 
Naukowy, mający już za sobą 
chlubną historię, luł> Akademia 
Rolnicza Timirazjewa.

Radzieckie uniwersytety mają 
za zadanie wykształcenie pracow­
ników naukowych w najwainiej-
dla prac badawczych, Jak również
trwania studióyr. na uniwersyte­
tach ustalono na.pięć lat.

W Związku Radzieckim istnieje

tach wynosi 4—6 lat. Szkoli się w 
nich specjalistów we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodowej 1

Instytuty posiadają 4—6: (akułte
170 instytutów pedagogicznych, 
drugie ponad 160 instytutów tech­
nicznych i komunikacyjnych, 
które z kolei dzielą się wedt-ug za 
wodów: Instytuty politechniczne,
cze, tekstylne, naitowe itd.

Praga, w listopadzie.
U podstaw zmian, zaszłych 

w ostatnim okresie w  Czecho 
Słowacji, leżą wypadki luto­
we 1948 r. Pierwszy etap u- 
narodowienia przemysłu w 
Czechosłowacji, po wyzwole­
niu Republiki przez armię 
radziecką, objął około 80°/o 
Wielkich fabryk. Po rozbiciu 
spisku reakcyjnego 'w  lutym 
1948, udział sektora socjali­
stycznego w przemyśle cze­
chosłowackim wzrósł dó 95V«.

.,Nasz sektor socjalny — 
powiedział ostatnio przewod­
niczący Państwowego Urzędu 
Planowania min. D&iansky — 
rozporządza dziś 97 procen­
tami produkcji' przemysłowej, 
przy czym w pozostałych 
przedsiębiorstwach ' kapitali­
stycznych pracuje zaledwie 
tylu robotników, ilu zatrud­
nia jedna unarodowiona fa-

W przemyśle budowlanym 
udział sektora socjalistyczne­
go wzrósł z 7°/o przed lutym 
1948 — do 93»/o.

W rolnictwie, dzięki refor­
mie rolnej, przeprowadzonej 
natychmiast po wojnie, a na­
stępnie dzięki rewizji refor­
my rolnej, która nastąpiła po 
wypadkach lutowych, prze­
szło w ręce chłopów 4.400.000 
ha ziemi, co stanowi około 
jednej, trzeciej całej po­
wierzchni Czechosłowacji. Zie 
mię otrzymali przede' wszyst­
kim bezrolni, drobni i średni 
gospodarze. W ostatnim o- 
kresie przestała istnieć na 
wsi czechosłowackiej warstwa 
bogaczy wiejskich.

Dekret o upaństwowieniu 
przedsiębiorstw przewozo­
wych i komunikacyjnych jest 
w trakcie wprowadzania w 
życie. W ramy zakładów pań 
stwowych włącza się 537 pry­
watnych przedsiębiorstw prze 
wozowych.

Stosunkowo największe o- 
siągnięcia są w handlu cze­
chosłowackim. Unarodowiono 
w nim całkowicie przedsię­
biorstwa obrotu hurtowego, 
będące dotąd w 90 procen­
tach w rękach kapitalistów.

Zadania dawnych 10 ty.Się- 
cy hurtowni prywatnych wy­
pełniają obecnie z powodze­
niem 32 państwowe fiririy 
handlu hurtowego. Proces- u- 
narodowienia hurtowni prze­
szedł bez wstrząsów w za­
opatrywaniu obywateli.

Powiększono sieć sprzeda­
ży sektora socjalistycznego' W ' 
handlu detalicznym. Ilość pla 
cówek detalicznych wzrosła 
w  ciągu ostatnich 10 miesię­
cy o 100°/o. Spółdzielczość po­
większyła w tym samym o- 
kresie ilość swoich punktów 
sprzedaży detalicznei o 85°/o. 
W ciągu pierwszych 10 mie­
sięcy roku bieżącego hurtow­
nie, pozostające w' całkowi­
tym władaniu sektora socja­
listycznego, dostarczyły ogó­
łem 78°/o towarów unarodo­
wionym sklepom detalicz­
nym. Handel detaliczny pry­
watny zamyka się już tylko 
cyfrą 22»/».

Zasadnicze zmianv zaszły 
w eksporcia, i imporcie, gdzie

Od »!aineqo korespondenta A i*J

unarodowiono po lutym 1948 
przeszło 1000 różnego rodzaju 
biur, które obejmowały dwie 
trzecie importu czechosłowac 
kiego. Funkcje 1000 prywat­
nych eksporterów i importe­
rów przeszły na 29 firm pań- 

' stwowych.
W tym stanie rzeczy — 

stwierdził min. Dolansky — 
mamy* do czynienia z nową 
strukturą klasową naszego 
gospodarstwa.

Czechosłowacki dochód- na­
rodowy opiera sie obecnie w 
61,4 procentach na .sektorze 
socjalistycznym. Sektor kapi­
talistyczny uczestniczy jeszcze 
w dochodzie narodowym Cze­
chosłowacji cyfrą 13.6%. - Tę 
część swojego przemówienia 
zakończył min, Dolansky 
stwierdzeniem:

„Jesteśmy świadomi tego, 
iż. siła burżuazji jest większa,

niż wykazane cy%y staty­
styczne."

Do tych danych można do­
rzucić, że według ostatnich 
publikacji Państwowego Urzę 
du Statystycznego, produkcja 
przemysłowa' Czechosłowacji 
w październiku br. wzrosła 
na głowę obywatela o 36% w 
stosunku do okresu przedwo­
jennego; produkcja rolnictwa 
zbliża się już do stanu z ro­
ku 1938; handel zagraniczny 
powiększył - swoje obroty w 
porównaniu z rokiem 1946 — 
czterokrotnie.

„Za wszystkie nasze o- 
siagnięcia dziękujemy pil­
nym dłoniom naszych ro­
botników, chłopów i inteli­
gencji, nie zapominając ni­
gdy o tym, co zawdzięcza­
my Związkowi Radzieckie­
mu, którego historyczne ' 
zwycięstwo oswodziło nas

z jarzma faszyzmu. Sojusi 
i przyjaźń ze Związkiem. 
Radzieckim zabezpiecza 
nam spokój i  pokój i za­
pewnia wielkoduszną, nie­
ocenioną pomoc. Radziec­
kie wzory historyczne są 
dla nas niewyczerpanym 
źródłem nauki przy budo­
wie socjalizmu."
Min. Dolansky tymi słowa­

mi podkreślił, iż dotychcza­
sowe osiągnięcia planowania 
na drodze socjalistycznej 
przebudowy Czechosłowacji 
okazały się słuszne.

Trzy lata gospodarki pla­
nowej w Czechosłowacji (tzn. 
rezultaty planu dwuletniego 
i pierwszego roku planu pię­
cioletniego) przyniosły prze­
wagę form socjalistycznych 
nad elementami kapitalistycz 
nymi, wykazały wyższość so­
cjalistycznej gospodarki nad 
zastarzałymi formami kapi­
talistycznymi.

Andrzej Piwowarczyk

K s ią ż k a  - n ie o d łą c z n y m  
p rz y ja c ie le m  r o b o tn ik a
-Niestety, na ogół utarło się 

przekonanie, że kierownik świa 
tlicowy dobrze wywiązuje się 
ze swego zadania, jeśli umieści 
na środku sali stół do pmg- 
ponga, w kącie aparat radio­
wy, a na ścianach porozwiesza 
estetyczne dekoracje. Jest to 
przekonanie z gruntu fałszy­
we. Świetlica to nie ściany, 
krzesła, i aparat radiowy ale 
zespół ludzi, którzy w chwi­
lach wolnych od pracy groma­
dzą sig w tym pomieszczeniu, 
by wspólnie czytać, dyskuto­
wać lub słuchać dobrej muzy­
ki. j

Doskonałym sposobem sce- | 
mentowania społeczności pra­
cowniczej na danym zakładzie 
pracy oraz podniesienia jej po , 
ziofnu kulturalnego jest orga- i 
nizowanie po świetlicach zespo 
łów czytania..

Należy z przykrością stwier j 
dzić, że na apel rzucony przez ! 
wydział^ Kulturalno-Oświatowy ] 
ORZZ. kierownicy Wrocław- , 
skich świetlic odpowiedzieli j 
przeważnie z dużym ociąga­
niem się i bez zbytniego entuz­
jazmu.

Dlaczego? Trudno zria|efć 
wytłumaczenie dla opieszałości 
i lekceważenia tak pożytecznej 
akcji. Związki Zawodowe, do­
ceniając doniosłość świetlic w 
życiu człowieka pracy, zorgani 
zowały specjalny kurs dla kie­
rowników zespołów czytelni­
czych. Na kursie tym przeszko 
lono 32 ZAM-owców, którzy 
opuścili salę wykładową z gło­
wami przepełnionymi pięknymi 
projektami.

Młodzież akademicka, pełna 
zapału rzuciła się w wir pracy 
organizacyjnej i... I napotkała 
na prawdziwy mur niechęci, 
który udało się rozbić tylko kil 
ku wyjątkowo zdolnym organi

W p aństw:e młodych
Jedyną chyba w Polsce placów 

ką przemysłową, w której 80 proc.

Fabryka Maszyn Elektrycznych 
we Wrocławiu. Gdy kończy się 
w niej praca, wydaje się, że ml-o-

rzeć, widzi sfę jedynie młode twa 
rze i uczniowskie czapki.

Większość młodzieży należy do 
ZMP, Organizacja otacza ją czuj-
mlodych ŻMP-owców przystąpiono

re by Jeszcze sprawniej wykony­
wały dozór nad młodzieżą praca-

wa, szkoleniowa, socjalna, kultu­
ralna, świetlicowa, sportowa i go­
spodarcza. .

Współpraca z kierownictwem łą 
bryki gwarantuje całkowite zro-
ściwe zaś zatrudnienie młodzieży 
zapewni Jej szybsze zdobycie wy­
kształcenia 1 osiągnięcie jeszcze 
lepszych wyników we wspólzawod

zatorom. I tak we Wrocławiu 
— mimo usilnych starań — 
powstało zaledwie 12 zespołów 
czytelniczych.

Dla informacji, należy po­
dać, że przewiduje się organi­
zowanie dwóch typów zespo­
łów czytelniczych, mianowicie: 
zespołów Dobrego Czytania i 
zespołów Planowego Czytania.

Zespoły Dobrego Czytania 
przeznaczone są dla tych pra­
cowników, którzy nie posiedli 
jeszcze dostatecznie techniki 
czytania. Są one zorganizowa­
ne z myślą o absolwentach kur 
sów początkowego nauczania.

Zespoły Planowego Czytania 
obejmują czytanie planowe, 
przygotowując uczestników do 
dalszej pracy samokształcenio-

Ńie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, jak wielkie zada 
nia kryją w sobie zespoły czy­
telnicze. Przede wszystkim po 
skończonej pracy przy war­
sztacie czy maszynie, wkłada­
ją w  dłoń robotnika książkę i 
uczą go, że jest ona jego nie­
odłącznym przyjacielem, po­
trzebnym i koniecznym do ży­
cia, jak  talerz zupy. Następnie 
zespoły czytelnicze urabiają 
nowy typ czytelnika, przed któ 
rym otwierają drogę do awan­
su społecznego.

Wszak nie papierki, poświad 
czające ukończenie uczelni, ale 
rozszerzony horyzont myślo­
wy, uświadomienie polityczne

, i ideologiczne* sprawią, że dzi- 
! siejszy robotnik może jutro za­

jąć kierownicze stanowisko.
Dużą pomoc kierownikom 

świetlic mogą oddać kobiety 
, pracujące, zorganizowane w 
| danym kole „Ligi Kobiet*- Czę- 
I sto bowiem robotnicy na za- 
j  "kładach pracy nie zdają sobie 
j w ogóle sprawy czym jest ak- 
1 cja czytelnicza. Nie wiedzą na- 
' wet, że zespoły czytelnicze two 

rzą się dla dobra uczestników, 
dla ich wyrobienia kulturalne­
go i społecznego.

Aktywistki z Ligi Kobiet ma 
ją na tym odcinku wdzięczne 
pole uświadamiania swych 
kolegów o zadaniach i celach 
akcji czytelniczych.

Z uznaniem należy podkre­
ślić, że prowincja wyprzedziła 
milowymi krokami stolicę Doi 
nego Śląska. Małe, powiatowe, 
sześć tysięcy mieszkańców li­
czące miasto Lubań może się 
poszczycić aż dziesięcioma ze­
społami czytelniczymi! Specjał 
ne słowa uznania za ich zorga 
nizowanie należy się tamtej­
szemu referentowi K. O. ob. 
Kuklińskiemu —  wielkiemu 
entuzjaście dóbrej książki.

Kiedy wielki Wrocław pój­
dzie w ślady malutkiego Luba-

Czekamy z niecierpliwo- 

II. M. Hoffmanowa

Kurs przodownic 
zdrowia

ZSCh, przy współpracy PCK or­
ganizuje w dniach od 5. do 17. 
grudaia br^ kurs przodownic zdro

czone i ł  lat życia. Nauka* i pełne 
utrzymanie — bezpłatne

Junacy odpowiadają na 
wezwanie skierniewiczan
Hufiec Szkolny „SP“ przy Pu­

blicznej Średniej Szkole Zawodo-

czenia 70-ej rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Stalina, — zobowią 
żując się m. in. przestudiować ży­
ciorysy Lenina i Stalina; zorgani 
zować koło samokształceniowe; na 
prawić w warsztatach szkolnych

chowlcJi zbudować lodowisko dla 
młodzieży.

Młodzież szkolna w PGR

nej wsi i miasta, Państwowe Gim. 
i Lic. Mechaniczne w Kłodzku zor 
ganizowało ku uczczeniu Zjedno­
czenia Ruchu Ludowego akademię 
v PGR w Ławicy. Szkoda tylko, 
:e sołtys gromady Ławica nie po- 
nformoteał należycie swojej wsi i 
llatego frekwencja ludności wiej- 
ikiej była słaba. (SzOz.)

Jak sobie radzę 
w pracy i w domu?
»f92odtez i Z ifcia«  Nr ss

1 9 8  Mfst  
s a t y r y  p o M s S t i& g
Do ulubionych anegdotek 

Marka Twaina należy nastę­
pująca historyjka:

Pewien znakomity humory­
sta  opowiada zgromadzonej 
publiczności niezwykle za­
bawne historie. Sypią się do­
skonałe ‘dowcipy, skrzy się 
humor pierwszej klasy. Przez 
cały czas jednak na. sali pa­
nuje grobowe -milczenie.

Po wieczorze zawiedziony 
"humorysta zapytuje pewnego 
Staruszka z widowni: dlacze­
go nikt się nie śmiał?

— A któżby się śmiał śmiać 
2 pana — odpowiedział staru­
szek. — Wszyscy tu  za bardzo 
pana poważamy, żebyśmy prze 
rywali panu jego . kawały 
śmiechem.

Otóż z publiczności zebra­
nej w Sali Teatru Popularne­
go na wieczorze „198 lat sa­
tyry polskiej “ nikt nie odniósł

Się z takim szacunkiem ani 
wobec Magdaleny Samozwa­
niec, ani wobec Wiecha, Min­
kiewicza czy Brzechwy. Ow­
szem przerywano im ustawićz 
nie kaskadami szczerego, nie­
wymuszonego, serdecznego 
śmiechu, jakifti tylko nieżma 
nierowani, niezepsuci nadmia 
rem humoru wrocławianie 
śmiać się potrafią. Przerywa­
no autorom oklaskami i bisa-

Organizacja wieczoru była 
bardzo sprawna; szkoda tyl­
ko, że albo nie wynajęto 
Hali Ludowej albo też nie 
powtórzono wieczoru kilka 
razy. Tysiące osób odeszło od 
kas.

Jest to objaw dobry. Ludzie 
chcą się śmiać, wiedzą, że 
wolno się śmiać i jest z cze­
go się śmiać. Kongres saty­
ryków dobrze przewidział 
przyszłe drogi satyry pol­

skiej, bo dziś spełnia ona 
rolę niezmiernie doniosłą.

Satyra i humor w Polsce 
przedwrześniowej bądź też po 
szła w służbę sanacji i ka­
dziła je.i po kabaretach i na 
wynajętych szpaltach, bądź 
też walczyła. Niezależni i bo­
jowi satyrycy przemycali -na 
łamy pis/n legalnych utwory 
antyfaszystowskie, usypiając 
czujność tępawei cenzury sa­
nacyjnej. Jednakże satyra 
w ówczesnej epoce nie mogła 
w całości wypełnić swej wiel 
kiej roli wychowawczej. Bra­
kowało jej trybun, z których 
by mogła się wypowiedzieć. 
Duszono ją na szpaltach pism 
i w eterze. Zeszła więc do 
podziemi i walczyła dowci­
pem nielegalnym, opowiada­
nym w kole znajomych.

Dziś satyra, mająca już peł 
ną swobodę wypowiedzi, ma­
jąc platformy dla swej akcji

doniosłą rolę wychowawczą.
Jest całkowicie błędnym, 

-mniemanie, jakoby satyra mu 
siała być zawsze w opozycji. 
Owszem satyra, — jako jedna

j z broni walki społecznej — 
j była, jest i będzie w opozycji, 

ale tylko przeciwko wszelkie 
i mu wyzyskowi, przeciwko su 

prema-cji możnych, krzywdzie, 
dyskryminacji, poniżaniu.
Satyryk jest człowiekiem głę 

boko odczuwającym' wszystko 
to, co boli i trapi innych. Ru 
sza do walki w obronie po­
krzywdzonych i wyzyskiwa­
nych. Zwraca broń swego o- 
strego pióra przeciwko za­
chłannym i możnym. Takie 
było prawieczrie posłannictwo 
Odwiecznej satyry. Satyryk 
nie może i nie będzie dwor­
skim błazńem, schlebiającym 
gustom mieszczańskim. Jest 
odważnym bojownikiem i 
świadomym wychowawcą, ną 
równi z pisarzami innego au­
toramentu.

Pisarze, którzy wystąpili 
we Wrocławiu, stanowią czo­
łową awangardę naszej saty­
ry. Ciętym słowem walczą z 
zakłamaniem drobno -  miesz­
czańskim, zabobonem, ,karie- 
rowiczostwem, plotkarstwem, 
wodo-sodowiarstwem, kumo­
terstwem, szkodnictwem spo­

łecznym, tępota biurokracji, 
frazesowiczostwem. Oni właś­
nie swym piórem rozładowu­
ją zbyt duszną czasami ątmo 
sferę, ukazując w krzywym 
zwierciadle nasze wady.

Toteż dziś każdy numer 
„Szpilek", każdy występ sa­
tyryków, każdy nowy tom 
utworów satyrycznych — po­
siada dużą doniosłość wycho­
wawczą. Uderza bowiem bro­
nią najostrzejsza W to, co po 
winno zniknąć z naszego ży-

Satyra Magdaleny Samo­
zwaniec — nie uderza w ko­
biety „jako takie“. lecz w pe 
wien aspołeczny, będący dziś 
przeżytkiem typ „kociaków" 
tak doskonale odmalowanych 
ostatnio przez Minkiewicza na 
łamach „Przekroju". Owe przy 
milne kociaki, wampy, lwice 
i t. p. typy przeszłości — 
gnieżdżą się jeszcze po ka­
wiarniach, tańczą w Zakopa­
nem i ogłupiają towarzyszą­
cych ich mężczyzn.

Wiech wykpiwający pozosta 
łości drobno -  mieszczańskie 
spełnia również doniosłą rolę,

jak Brzechwa walczący z prze 
rostami biurokracji. Świetny 
Minkiewicz uderzający w ka­
pitalnym utworze w szablon 
naszego stylu dziennikarskie­
go, w utworze, który przy 
otwartej kurtynie i otwartych 
umysłach słuchaczy zdobywał 
sobie niemal za każdym sło­
wem długie brawa — spełnił 
też dobrą role. Nie uważamy 
bynajmniej naszego języka 
dziennikarskiego za doskona­
ły w stu procentach.

Autorzy recytowali dobrze, 
nie gubiąc „point", co się tak 
często zdarza na tego rodza­
ju imprezach, gdy czytają 
sami piszący., Wiech mowi 
swe felietony z pamięci. Gdy 
by zapomniał, podpowiedziano 
by mu z widowni, któżby bo 
wiem dziś już nie nauczył się 
na pamięć jego przebojowych 
historii o pucharze Tatj\ Tra­
sie W — Z czy analfabetyz-

m’wieczór w 198°/o udany. 
Czekamy na rychły powrót. 
Jeżeli z wiosna — to ™°A9 
wystarczy Stadion O lim piad.

Zbigniew Grotowski
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JbttbcubJi „SterufCL J><rU>4ueqo:’dla . <&u&ci

Przyjaciel dzieci całego świata
Z pewnością kochani mali 

Czytelnicy, znacie i 
lubicie „Baśnie Czaro­

dziejskie" H. C. Andersena. 
Na pewno., niejedna Marysia 
czy Krysia uroniła łzę nad 
smutną ętolą dziewczynki * 
zapaikam., co przez szybę o- 
glądała tylko pięknie ustro­
joną choinkę, a  wielu Janków 
czy Słasićw bawiło się przy­
godą cyne-wego żołnierzyka.

Dlatego chętnie zapewne pa 
fłuchacie (ustorii życia auto-

robi pan garnek na kominie, 
lub jakie przygody spotkały 
panią łyżkę.

Właśnie dwanaście ła tskoń 
czył Hans Christian, gdy u -  
marł jego ojciec. Matka, po­
zostawiona bez opieki z gro­
madką dzieci, pragnęła aby 
syn poszedł w ślady ojcowe 
i nauczył się rzemiosła szew­
skiego. Cóż kiedy majstrowie 
chłopca zgodnie narzekali na 
lenistwo młodego tei-mir=*-a-

Jl/2 NIEDŁUGO PIĘKNE TB BOMBKI OZDOBIĄ WASZS 
CHOJNKI

Jakubek — maisłer-kiepka

świata. Zastanówmy się te ­
raz  drodzy Czytelnicy, dla­
czego baśnie Andersena są tak 
bliskie sercu każdego dziecka 
polskiego? Pamiętacie historię 
„Jak to ze lnem było“, „Rąk 
i  piłka", „Kalosz szczęścia"? 
Autor opowiada w tych baj­
kach dzieje ludzi prostych, 
mówi o ich zmartwieniach i  
kłopotach^ Codzienne życie 
prostego człowieka dostarcza 
H. C. Andersenowi tematów 
do jego prześlicznych opowie 
ści. I  dlatego z takim wzru­
szeniem czytała te bajki kie­
dyś wasza babcia i mama, a 
teraz wy prosicie swoich ro­
dziców na Gwiazdkę w upo­
minku o „Baśnie Andersena".

Dziś w  Odensee w skrom­
nym drewnianym domku szew 
ca znajduje się muzeum, któ­
re  jest przedmiotem czci ca­
łej Danii. A w  145 rocznicę 
urodzin Hansa Christiana An 
dersena tłumy wycieczek piel 
grzymowały do miejsca, w 
którym urodził sie najwięk­
szy przyjaciel dzieci całego 
świata. Ciocia Hania,

M amusiu, widziałam dzissaj 
w sklepie na rogu takie­
go ślicznego szklanego 

pajacyka. Miał czerwoną Cza­
peczkę, czarne oczki i niebieską 
kryzę. Jakby ślicznie wyglądał 
na naszej choince — zawołała 
mała Małgorzatka, spojrzała 
na matkę błękitnymi jak niebo 
oczkami i powtórzyła swoje 
proszące: mamusiu.

Tymczasem mama zdawała 
się nie słyszeć słów córeczki 
i prędko obierała ziemniaki na

Jakubek podszedł do sio­
strzyczki ,wziął ją  za rączkę 
i  podprowadził do kącika, gdzie 
znajdowały się jego książki

-— Siadaj Małgorzatko i po­
słuchaj uważnie co ci powiem. 
Widzisz mamusia po śmierci 
naszego tatusia pracuje sama 
na utrzymanie domu w fabry­
ce przy warsztacie tkackim. — 
Mamy dużo wydatków, musimy 
pospłacać długi, które powsta-

ubogie pochodzenie. Wydawa­
ło im się, że syn szewca nie 
może być utalentowanym po­
etą i pisarzem. Hans Chri­
stian Andersen swoją pracą i 
twórczością zadał kłam tej 
nimądrej gadaninie. Odbywał 
długie podróże po Włoszech, 
Francji, Niemczech i Anglii, 
pisywał powieści, które z 
przyjemnością czytali wszy­
scy mądrzy i dobrzy ludzie w 
Danii i  przede wszystkim two 
rzył prześliczne baśnie. Cho­
ciaż sam nie posiadał bliższej 
rodziny — kochał wszystkie 
dzieci i im poświęcał swoje 
opowiadania.

Wszystkie dzieci w całej 
Kopenhadze znały wysoką, 
szczupłą postać tego miłego 
staruszka, który tak  chętnie 
siadywał przy ich łóżeczkach 
i  opowiadał im bajki o „brzyd 
kim kaczątku", lub o „Słowi­
ku cesarza chińskiego".

Wkrótce baśnie te zostały 
przetłumaczone prawie na 
wszystkie języki 1 H. C. An­
dersen sta ł się prawdziwym 
przyjacielem dzieci całego

5ronia w przedszkolu

DZIEWCZYNKA Z ZAPAŁKAMI — rys. K, M. Sopoćko

Sćuchaf, Basiu*.

ra  tych prześlicznych opowie 
6ci.

Było to tak. Dawno, dawno 
temu kiedy dziadziusiowie 
waszych dziadziusiów byli 
małymi chłopczykami i cho­
dzili jeszcze w krótkich spo­
denkach, urodził się w ma­
łym miasteczku Odensee na 
wyspie Fionii w  odległej od 
nas Danii pewnemu biedne­
mu szewcowi synek. Dziwne 
to było dziecko. Kiedy inne 
dzieci z sąsiedztwa goniły ko­
ta  po podwórzu lub bawiły 
się piłką malutki Hans Chri­
stian godzinami całymi lubił 
słuchać opowiadań-starej nie­
widomej babuni. Także do 
najmilszych zabaw chłopca 
zaliczała się... rozmowa z 
przedmiotami znajdującymi 
się w izbie. Gdy zachorowała 
jego miodsza siostrzyczka za­
bawiał ją opowiadaniem co

Jemu tylko książki w  gło­
wie, a nie szydło i kopyto — 
mówili przełożeni Hansa. 
Wreszcie wdowa Andersen u- 
legła prośbom synka i pozwo 
lite mu na wyjazd do stolicy 
Danii — do Kopenhagi. W 
tym dużym mieście szczęście 
uśmiechnęło się do szewczy­
ka. Znani literaci duńscy 
zwrócili uwagę na zdolności 
chłopaka i uzyskali mu sty­
pendium królewskie na kształ 
cenie się w  gimnazjum. Już 
dobrze dorosły i  wyrośnięty 
H. C. Andersen zasiadł na ła 
wie szkolnej i  uczył się, u- 
czył, uczył...

Mimo życzliwości ówczesne­
go króla i przyjaciół niełat­
we miał życie nasz Hans 
Christian w stolicy. Chociaż 
gazety drukowały jego wier­
sze niektórzy niemądrzy lu­
dzie wyśmiewali ciągle jego

K iedy któregoś dnia mama 
w stała jeszcze -wcześniej 

niż zwykle i  powiedziała 
Broni, że zaprowadzi ją  do 
przedszkola — Bronia rozpła­
kała się i nie chciała iść.

—Nie, nie! — powtarzała 
uparcie, trąc dłońmi załzawio-

— Chodź Broniu! — zdecy- , 
dowała stanowczo matka i  wzię 
ła  dziewczynkę za rękę.

W przedszkolu, już w sieni 
słychać było śmiechy dzieci. 
Wszystkie były czysto umyte, 
uczesane i wesołe.

Gdy wychowawczym zapro­
wadziła Bronię do Masy obstą­
piły ją  inne dzieci:

— Jak się nazywasz?
— Gdzie mieszkasz?
— Z kim będziesz siedzieć — 

posypały się pytania koleżanek 
i kolegów.

W kilka minut Bronia po­
znała wszystkie dzieci i  już nie 
czuła się wcale między nimi

Tymczasem wychowawczyni 
zaczęła opowiadać eiekawą hi­
storię „Jak pracują górnicy” 
—a dzieci słuchając, miały od­
dawać ruchami treść pogadan­
ki.

Kiedy pani mówiła, że gór­
nicy przy pomocy kilofa i mło­
ta, rozbijają twarde bryły wę­
gla — mali słuchacze — naśla­
dowali tę  pracę, podnosząc 
rączki, jakby trzym ając ciężki

Z g o d a  n a  w s i
ługi czas Staszek i  Jasiek w ogóle nie mogli zro- 

U  dlaczego ojcowie me pozwalają im się ze so­
bą przyjaźnić. Przecież jak tylko sięgnąć pamięcią 

wstecz, cala Dobra W oba wiedziała, że Staszek Janiak 
i Jasiek Poiooimy t<o druhowie od serca. Razem pasali gęsi 
na łące, razem, ‘chodzili do lasu po chrust i grzyby,' na 
jednej ł^rcce siedzieli w szkole wiejskiej.

A tu jednego dzionka padł grom z jasnego nieba.
— Skórę ci wygarbuję, jak cię przyłapię ze smar 

koczem od Janmfoów— krzczał w gniewie rodzic Jaś-[ 
kowtj, który w czynach "bynajmniej nie był powolny, ja k * 
f łosił* jego ywzwisha. :

To sa.niutcńko, kubek w kubek powtórzył tuta Stasz-- 
kti srrcwti syna łowi na podwórzu, kiedy yo zobaczył prze-, 
skakiijącsgo plot, dzielący obie zagi^ody. Koniec przyjaźni 
sąsiedzkiej... Ale dlaczego, Jmsiek i  Staszek tm próżno* 
Męczyli swe koucpiuste g  lawiny nad rozwiązaniem tej ta-.

W ęszcie d-i^czcca zagadka została wyjaśniona. Sta- J 
ry MuH-suss, który trudnił si# robotą ciesielską, opowie-< 
*ńc'-zkil obu (Mepoem powód takiego orzeczenia rodzi- 1 
cieli. O łez ojciec Jaśka i ojciec Staszka należeli do dwóchł 
riini*jca stronnictw ludowych i na ostatnim zebraniu' 
Zwtrzkn &vmo<pcmoc*j Chłopskiej pokłócili się na temat 
s?vow potiłycznnch. I  odiąd stary Janiak nie chciał nic 
wiedzieć o srcym najbliższym  sąsiedzie Powolnym, cho- 
ciax przed tym  nieraz gwarzyli sobie przyjacielsko przez 
płot w loołnr/eh chrztach od roboty.

Czm  płynął. Chłopcy stosowali się do słów ojcow­
skich, chociaż przychodziło im to naprawdę z wielką przy­
krością. Kiedy we wsi zaczęto rozprawiać o połączeniu 
się ohn strorr.iicłw — Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i Strr.nv;cUra Lndomcgo — Jasiek i Staszek nawet nie 
przyppizrzali, że fak t ten zaważy na ich losach. A tołaś-

— W łoi ciepłą kurtkę, Jaśku, bo idziemy w odwie­
dziny do Ja.dakiw  — mówi jednego niedzielnego popołu- 
dr.-.u cjącc Jeika. Jasiek przeciera z  niedowierzaniem, 
wkbtcrlac oczy. Do Janialców? Ano tak. A w izbie Ja- 
tuakćw stery  Maciej wyciąga przyjaźnie rękę do swego 
nuw.im rga teroga.

S.'u,a~.cie sąsiedzie, to sobie pogadamy. Chłopaki 
nftch eobk tymczasem pazbytkttją. 1 kiedy obaj chiopcy 
cb;-T"'’li języczkami w tempie prz&ipieszougm, którego 

im eazdro. ić wiatrak na.u-zgórzu, ojcowie za- 
szetUi przy stole i\ickając audycji z uroczystości potą- 
cze^iatocj stronnictw, nadawanej z Warszawy. Tak, tak, 
S!tr:c<Sz!c„ Odtąd w zgodzie idzietxy razem przez życie...

H M .

młot. Teraz znowu dzieci schy­
lały się nisko, a  teraz szły 
ostrożnie, niby niosąc latarid, 
rozświetlające mroki korytarzy 
kopalni

Bronia nie wiedziała, kiedy 
skończyła się ta  lekcja. Potem 
po przerwie pani znowu opo­
wiadała o węglu, z czego po­
wstał i jak  wielką zasługą gór 
ników je st to, że mamy węgiel, 
Bronia dowiedziała się również, 
że węgiel potrzebny jest nie 
tylko aby palić w piecu w do­
mu — ale fabryki i kolej i hu­
ty  nie byłyby, czynne — gdyby 
nie praca górników.

Gdy wróciła do domu, zawo­
łała od progu do m atk i:

— Mino! Opowiem ci o gór­
nikach!

J. K.

Uim iechm j &ią
— Czy wiesz, Stasiu, jak 

się nazywa żona słonia?
_— Naturalnie wiem — sło-

Mamusiu — mówi mały Jaś  
po powrocie ze szkoły —■ na­
sza nauczycielka nic nie mnie. 

?!!
Dzisiaj pytała mnie na 

lekcji arytmetyki ile jest trzy 
razy trzy...

S łu c h a j, Basiu, słucfiaj dziewczynko z Dolnego Sląskit, 
J  To nie tyic „nasi biją w  tardbany“, ale najlepsi «*- 

' nowie' Polski Ludowej — góx}mu^W ^pa]}iiac \do lm ~  
śląskich biją kilofa mi, wydzierając z  łona ziemi je j’ czarng 
skarb —  węgiel., Długie godziny pracują pod ziemią nie wi­
dząc ani jednego promienia słonecznego, by rósł dobrobyt 
naszej ojczyzny. Bo te bryły węgloim —  „czarne diamenty“ 
uwożą potem pociągi do Szczecina, Gdyni i  Gdańska^ a stam­
tąd popłyną one na statkach w dalekie kraje, a wzamiąn 
otrzymamy potrzebne do produkcji surowce i maszyny. Ten 
czarny węgiel wydobyty czarną ręką polskiego górnika jest 
najlepszym obrazem rozwoju gospodarczego Polski Ludowej. " 

Bo wiedz o fym Basia, ie  roSisni* węglowi zawdzięczasz, 
że w cieple ■nczgsz się w szkole, że wieczorem w ogrzanym 
pokoju kładziesz się do snu. Radio w twojej szkolnej iwie- 
tłicy, uruchomiony aparat Roentgena do naświetlania cho­
rych dzieci w poradni przeciupruźlicoej, elektryczne światło 
w skromnej izdebce, nawet piękne pończoszki fw o je j »i«t- 
my ■— to jest właśnie węgiel.

Dwa lata 'temu jeden górnik śląski zainicjował nich 
współzawodnictum, który krajowi przyniósł wiele, uńelc *>«- 
gonów, „czarnych d ia m e n tó w M u s is z  znać nazwisko tego 
bohatera pracy. To górnik Wincenty Pstrowski

W dnia twoich imienin górnicy na Śląska obchodzą 
uroczyście swoje święto — „Święto Barbarki“ — patronki 
Kopalni i  jwacy w podziemiach.

Kiedy mamusia i taiuś składają ci życzenia imieninowe 
wspomnij o dzielnych pracownikach w kopalniach węglo­
wych. Pomyśl, Basiu, o górnikach, pomyśl dziewczynko 
z Dolnego Śląska—.

B yło to akurat rok temu — 
ojciec Rysia i Marysi, 
— zaczął opowiadanie 

który, jak już o tym ' Konik 
Polny pisał, jest mechanikiem 
na jednym z naszych statków 
i  niedawno powrócił z paro­
miesięcznego rejsu do krajów 
Dalekiego Wschodu.

— Zbliżamy się <ło Bomba­
ju, jednego z największych 
miast Indii. Już z daleka wi­
dać las masztów i kominów w 
porcie, a  wokół naszego s ta t­
ku uwija się coraz więcej ło­
dzi rybackich. Tuż przed za­
chodem słońca wchodzimy do 
portu i kotwica idzie na dno. 
Wszędzie, ja t  okiem sięgnąć, 
nic tylko sta tk i — różnej wiel­
kości, angielskie, francuskie, 
amerykańskie, holenderskie — 
stoją nieruchem®, rzucając po­
nure cienie na lśniącą i aż czar 
ną od smarów i nieczystości 
wodę. Patrzymy na miasto — 
przez unoszące się chmury dy­
mu i rosnące z każdą sekundą 
ciemności nie dostrzegamy je ­
go centrum. Ale za to wyraź­
nie ukazuje się naszym oczom 
dzielnica portowa. Kilometra­
mi ciągną się wzdłuż brzegu 
baraki, budy, sklecone z ka­
wałków desek i blachy, a wśród 
nich jak mrówki kręcą się lu­
dzie. Jak to dobrze —  pomy­
ślałem sobie — że klimat tu  
jest tak  łagodny. Gdyby mieli 
zimę taką jak u nas, zamarzli­
by w tych nędznych klitkach

Na molu, tuż przy naszym 
statku, zebrała się gromada 
dzieci. Było ich chyba z pięć­
dziesiąt. Malutkie i trochę 
starsze, bose, w turbanach i 
fezach na głowie. Patrzyły na 
nas z zadziwieniem, ałe i jak 
by ze smutkiem. „Czego się 
gapicie? — krzyknął na nas

Abdulla i Leiia
ostro nasz stary kucharz okrę­
towy — *vie widzicie, że dzieci 
głodne?!". Nikt z nas tego 
wieczora nie opuścił statku, je  
den tylko kucharz zeszedł na 
ląd, niosąc w ręku pękatą tecz­
kę™ Było to, pamiętam, czwar­
tego grudnia.

Następnego dnia wybraliśmy 
się z naszym bosmanem do 
miasta. Ledwośmy uszli parę­
dziesiąt kroków, gdy nagle z 
tyłu doleciał nas jakiś dziecię­
cy głos: „Do widzenia!". Sta­
nęliśmy jak wryci. Któż to tu, 
w Bombaju, mówi de nas po 
polsku? Oglądamy się — pod 
jednym barakiem stoi chłop­
czyk w  niebieskim turbanie 1  
uśmiecha się do nas. Miał mo­
że dziesięć bit.

Przywołujemy go ręką, pod­
chodzi nieśmiało i pozdrawia 
nas po łiindusku słowem „Sa- 
laam", dotykając prawą ręką 
czoła. Widzimy, że się nas tro ­
chę boi. Witamy się jak naj­
serdeczniej i wkrótce dowiadu­
jemy się, że jest mu na imię 
Abdulla i że w ubiegłym roku 
zaprzyjaźnił się z pewnym 
młodym polskim marynarzem, 
Jaakiem, który bawiąc trzy ty­
godnie w Bombaju nauczył go 
paru słów po polsku. Obiecał 
mu też, że mu przywiezie cie­
kawą książkę o Polsce z obraz­
kami. Nasze wyjaśnienie, że 
niestety, na naszym statku 
Janka nie ma, przyjął ze smut­
kiem. Na pożegnanie pokazał 
nam barak, w którym miesz­
kał.

Wieczorem tego dnia wybra­
liśmy się z bosmanem na spa­
cer w tamtym kierunku. Przed
barakiem siedział ojciec Ab-

Na te stewa ciemna tw a­
rzyczka Abdulli mocno się za­
rumieniła. Nie rzekł nic, ale 
■widać było, że uznanie ojca 
spiawilo mu wielką radość. 
.Zerwał się na nogi i przyniósł 
z baraku stary, potargany ele­
mentarz. — Już go przeczyta­
łem — rzekł do nas z dumą.

Smutno nam było na duszy, 
gdyśmy stamtąd odchodzili. 
Szliśmy milczący, ścieżkami 
wijącymi się wśród tysiąca ba­
raków, które niby grzyby przy­
cupnęły na wilgotnej ziemi.

— Jutro  św. Mikołaja — o- 
dezw*ł się smutno bosman.

Nic nie odrzekłem. Nasze 
myśli pobiegły daleko na z*- 
chód, do was, moje dzieci. Bos­
man też n a  dwoje. Nazajutrz 
poszliśmy znowu do miasta. 
Każdy z nas myślał tak samo: 
skoro w tym dniu nie możemy 
być z  naszymi dziećmi, niech 
innym, które są blisko, będzie 
choć tracłaę weselej.

Tego -wieczora radość go­
ściła w baraku starego Hindu­
sa. Leila rumieniła się przyj­
mując od bosmana torebkę cu­
kierków i chusteczkę na głowę. 
Abdulla skakał , z radości i  
tu lił do serca piękną ilustro­
waną książkę — zbiór indyj­
skich bajek, ł  nasza radość nie 
była niniejsza. • 1 ,

Kupiłem książkę, bo pomy­
ślałem sobie: może ten piękny 
i dobry świat bajek pozwoli 
Abdulli zrozumieć, że każde 
hinduskie dziecko — bez wzglę 
du na to czy jego ojcem jest 
zamiatacz, czy bogaty kupiec 
■— ma równe prawo do nauki W 
szkołę i równe prawo do rado­
ści i zabawy. A gdy to zrozu­
mie na wskroś-— sercem i ro­
zumem — któż wstrzyma go, 
gdy dorośnie, od -walki c ten 
-wielki i piękny ceł?

B. M,

ły w związku z długą chorobą 
ojca. Dlatego mamusi przykro 
jest słuchać gdy jej opowia­
dasz o zabawkach, bo nie może 
ći ich kupić.

Przy tych słowach buzia 
dziewuszki ściągnęła się w pod 
kówkę. Ale nie płacz — mówił 
dalej Jakubek. J a  sie nauczy­
łem w świetlicy szkolnej robić 
bardzo ładne ozdoby choinkowe. 
Będziesz miała i pajaca w czer 
wonej czapeczce na choince, a 
także krakowiankę i łowiczan­
kę. Zaraz wyjmiemy z szufła- 
dy kolorowy papier i rozpocz­
niemy robotę, bo do Gwiazdki 
niedaleko.

Gdy po upływie pół godziny 
mama zawołała dzieci na kola­
cję MsłgOTzatka uśmiechnięta 
i  zadowolona trzymała w ręce 
pierwsze dzido Jakubka paja- 
cyka w spiczastym kapelusza 
z główką, zrobioną ze skorupki 
ja ja . O błyszczącym szklanym 
pajacu ze sklepu nie myślała 
już zupełnie. K. Hor.

dulli, stary Hindus, w turba­
nie, przepasany w biodrach 
płótnem, czyli tak zwanym 
„dhoti", które Hindusi noszą 
zamiast spodni. Abdulla sie­
dział obok na ziemi. Wymieni­
liśmy pozdrowienia i zaczęła 
się pogwarka.

Dowiedzieliśmy się, że ojciec 
Abdulli m iał kiedyś kawałek 
ziemi i chatę, ale trzy lata te­
mu, zabrał mu ją  pewien nie­
dobry kupiec, u którego zaciąg- 
nął pożyczkę na kupno bawo- 
licy. Pozbawiony dachu i zie­
mi przyszedł do miasta. Chciał, 
pracować w fabryce, ale powie 
dzieli mu, że jest za stary. 
Głód zajrzał im w oczy. Zdo­
łali na szczęście skłerić sobie 
ten oto barak. Matka wycieńczo 
na głodem i zgryziona nieszczę­
ściem zmarła przy pierwszym 
ataku malarii. Został z dwoj­
giem dzieci — Abdullą i  dzie­
więcioletnią Leilą. Wreszcie u- 
dało mu się zostać zamiata­
czem. Za pracę tę dostaje od 
mieszkańców ulic, które czyści, 
-trochę jedzenia. Niemiły to 
zawód w Indiach, każdy zamia­
taczem pogardza i traktuje go­
rzej niż psa, ale przynajmniej 
dzieci nie są głodne. „A dobre 
mam dzieci — mówi wolno 
stary  HnduŁ — Leila gotuje, 
szyje i pilnuje haraku, a Ab­
dulla pomaga mi zamiatać uli­
ce, a  w wolnych chwilach uczy 
się".

— Chodzi do szkoły ? — py-

— Nie, panie — odpowiada 
ojciec. — Dla dzieci zamiata­
czy nie ma szkół. Nauczył ga 
czytać pewien hinduski nnry-



S Ł O W O  P O L S K I E

Słow o Spo rto w e
jeszcze  o turnieju warszawskim

Arbach skrzywdzony
Jak donosiliśmy już w  jed­

nym z poprzednich naszych 
numerów, w  rozegranym w 
.Warszawie turnieju tenisa sto 
łowego z udziałem zawodni­
ków kadry reprezentacyjnej, 
zawodnicy wrocławscy. Ar­
bach i Ciupryk. nie odegrali 
poważniejszej. roli.

Tak głosił suchy komuni­
kat.

Po przyjeździe do Wrocła­
wia redakcją naszą odwiedził 
czołowy nasz ping-pongista — 
Ciupryk. Od niego też dowie­
dzieliśmy się kilka szczegółów 
o przebiegu eliminacji ł o 
przebiegu turnieju.

Komunikat P.Z.T.S. wyzna­
czył term in zbiórki na dzień 
3 bm. o godz. 9 rano. Zawod­
nicy poza-warszawscy błądzi­
li do godziny 16, nie mając 
Się do kogo zwrócić.

Ani stołów ping-pongowych, 
ani siatki, ani nawet piłeczek 
nie było przygotowanych do 
tak poważnego turnieju. Wy­
starczy dodać, że na jednym 
ze stołów znalazła się siatka, 
przywieziona przypadkowo 
przez zawodników wrocław­
skich. Kierownictwo było tak 
że zmuszone skorzystać z 5 
piłeczek, jakie przywiózł ze 
sobą Ciupryk.

Mimo dużych niedociągnięć 
organizacyjnych, wrocławia­
nie spisali się bardzo dobrze. 
Ciupryk odpadł w  grupie, 
gdzie grali. Gaj i  Patyński 
(zwycięzca turnieju), z który­
mi stoczył równorzędne wal­
ki.

Arbach zakwalifikował się 
do finału, wygrywając decy­
dujące spotkanie * Kawczy- 
kiem. Stało się jednak ina-

Kiedy z grupy tej odpadł 
Gayer i  w ostatniej chwili po 
ukończeniu właściwych roz­
grywek powiedziano wrocła­
wianinowi, że ma jeszcze do­
datkowo grać z Krygierem i 
Kawczykiem — Arbach zała­
mał się nerwowo i prawie 
bez walki oddał zwycięstwo 
Kawczykowi, którego przed­
tem pokonał.

Postępowanie władz P.Z. 
T.S. było błędne. Nie wolno 
marnować zapałów i ambicji 
zawodników pochopnymi de­
cyzjami. W dodatku postępo­
wanie to wzbudziło żal i  pre­
tensję, gdyż sugerowało, iż 
władze P.Z.T.S. faworyzują 
zawodników stolicy. (Kuk)

Ś w ię to
w Moskwie

s p o r to w e

W Moskwie na stadionie ,:Dynh-

kiewskich stowarzyszeń sporto-
filada zawodników. Szczególnie
keiic^CDKA^ byU ?rZyjęCJ hoi 
rocznego mistrza ZSRR', którzy

sportowych. Po defiladzie odbyły
raz mecze w hokeju - bandy. 

Zakończeniem uroczystości byt
moskiewskich CDKA i „Sparta- 
ka“. Spotkanie to rozpoczęło mi-

żyny CDKA
lepsze przygotowanie techntczhe 
i kondycyjne.

Z życia
Wrocławski AZS skorzystał z pro 

pozycji Kolejarza Bydgoszcz i ro­
nią 1850 roku towarzyskie spot­
kanie pływackie na terenie Byd-

Szermierze wyjadą dopiero w
z AZS-em Szczecin. Zarząd AZS-u 
z powodu braku- funduszów nie 
przyjął terminu 18. 12. br.

Spotkanie w tenisie stołowym 
pomiędzy reprezentacją wroław-

kołem AZS przy wydziale prawa, 
zakończyło się zwycięstwem kola 
AZS w stosunku 5:4.

Zaprawę do próby zdania „Od­
znaki Sprawności Fizycznej" dla

dium WF w każdy wtorek 1 czwar 
tek w godzinach 12—14. Termin
13. 12. br. godzina 12-ta, dla męż­
czyzn w tym samym dniu o go-

Walne zebranie klubu sportowe­
go AZS odbędzie się dnia 18. 12 
br. o godzinie 11-tej w gmachu 
Politechniki.

nać się można w sekretariacie 
klubu przy ul. NorwśSa 9.

D u że  sz a n se
tSuge k u r s  musik t u r  t u s z u

Dbając o zdrowie zawodników 
Woj. Urząd Kultury Fizycznej 
wspólnie z Woj. Wydz. Zdrowia

P ływ ak o m  w odpowiedni
_Na skutek naszej notatki o nie­
skoordynowanie prac w obozie na 
szych pływaków odpowiedział 
Związek wrocławski sprostowa­
niem, które niczego nie prostuje.

Nie pIsałlAmy bowłelti; kto ma 
rację w zatargu: Wr. OZP czy 
klub Związkowiec. Wzywaliśmy

ważnych spraw, Jak kalendarzyk. 
Zarząd ambitnego zresztą I praco­
witego Okręgu nie może zaprze­
czyć, że Mai niemogący mieć 
miejsca fakt wyznaczenia dwóch 
prestiżowych i ważnych spotkań 
na ten sam dzień.

Stało się tak, że w ubiegłą nie­
dzielę Związkowiec pływa w Ło­
dzi, nie dając zawodników do re-

okręgowy w Poznaniu.
Jeśłi Już zdobyto się na list do 

redakcji —należało by po męsku,

Po eliminacjach
Na skutek.elim inacji szab­

listów wyznaczono na turniej 
o mistrz. Warszawy inż. Wort 
mana (Związkowiec) i Olek- 
siewicza (AZS).

Poza tym mogą walczyć Do­
browolski (Zw.) i  Suski (AZS) 
jako członkowie kadry repr. 
Polski.

Prawdopodobnie dn. 17. XII 
odbędzie się w 1 Wałbrzychu 
lub we Wrocławiu mecz w 3 
broniach Wrocław — Gliwice.

po sportowemu, przyznać się do 
niedociągnięć organizacyjnych i 
wyjaśnić autorom notatki, w Jaki 
sposób mogło dojść do tego incy­
dentu, który przyczynił się na 
pewno do osłabienia wyjeżdżają­
cych ekip.

Na tym chcielibyśmy zakończyć 
niepotrzebną polemikę, w spra­
wie, którą należało załatwić przed 
niedzielą w WUKF, a po niedzieli 
i przegranych meczach — telefo-.

19 do 23 bm.
Zgłaszać się trzeba w WUKF,*3

Ze względu na ważność kursu 
zachęcamy kandydatów i kandy-
dziej, że w roku 1950 kluby nie 
będą mogły przeprowadzać zawo 
dów bez opieki sanitarnej. 

Podajemy warunki: ukończony

chociażby jednej dyscypliny spor 
tu. Uczestnicy przyjeżdżają na 
koszt własny. W drodze powrot-

Należy 'prz^tieść z sobą bie­
liznę osobistą i przybory do utrzy 
mania czystości. Miejsce zakwa 
'terowania* Wrocław, ul,. Składo­
wa 1/3 (boczna ul. I>ubo)sai.

Poznajemy sport masowy

Koło „Włókniarza"
( « )

Na 5-tym piętrze dużego 
gmachu Państwowych Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego 
na rogu Oławskiej i Szewskiej 
znajdujemy ob. Pietrasza jed­
nego z organizatorów i dzia­
łaczy tutejszego Koła Sporto­
wego należącego do zrzesze­
nia „Włókniarz". Pytamy go 
o pracę i wyniki na polu uma- 
sowienia sportu wśród pra­
cowników.

— Koło nasze — rozpoczy­
na ob. Pietrasz — liczy około 
300 członków. Mamy do dyspo 
zycji pięć świetlic, które ist­
nieją przy każdym oddziale.

Projektujemy obecnie zorga­
nizowanie jednej centralnej 
świetlicy.

Najbardziej aktywną jest 
sekcja tenisa stołowego, która

organizuje częste turnieje i w
roku bieżącym tak jak i w u- 
biegłym projektuje wyjazd do 
siostrzanego zrzeszenia w Ło­
dzi. Naszą największą bolącz­
ką obecnie jest brak sali, a w 
sezonie letnim blisko położo­
nego stadionu, gdyż z odległe­
go boiska przy Fabryce Sztucz 
nego Jedwabiu nie wszyscy 
mogą korzystać, a  szkoda, 
gdyż mamy wiele obiecującej 
młodzieży, która gamie się do 
sportu.

Żegnamy ob. Pietrasza i za­
pewniamy, że nasza kultura fi 
zyczna w dzisiejszej swej 
strukturze z pewnością znaj­
dzie właściwe rozwiązanie i 
młodzież PZPO będzie mogła 
uprawiać ulubiony sport.

(EU)

Marcinkowski
z d y s k w a lif ik o w a n y

Łódzki Okręgowy Związek 
Bokserski rozpatrywał wnio­
sek ŁKS „Włókniarza" o dy­
skwalifikację Marcinkowskie­
go, za niesportowy tryb życia.

Zarząd ŁOZB postanowił zdy 
skwalifikować Marcinkowskie­
go na okres 3 miesięcy z za­
wieszeniem kary na jeden rok.

Reprezentant Łodzi w wa­
dze ciężkiej — Niewadził 
(„Związkowiec") doznał pęk­
nięcia żebra i wobec tej kon- 
tuzji, nie będzie mógł wziąć 
udziału w reprezentacji Łodzi 
na mecz z Poznaniem.

Na jego miejsce ŁOZB wy­
znaczył Gampego („Ogniwo"),

K A E M ®
8 GRUDNIA (CZWARTEK)

gad. nauk. 10,00 Muz. 10,40 Głos

Dziennik 12,15 Poranek symf. 13*.00 

nek symf. 13,45 Kronika ZSRR

Rad. ̂ 21,30 Mu z. ros. 22,15 Zyciory-

Program II 
6,53 Sygnał 7,00 Aud. dla wsi

Aud. SKRK 9,00 Muz. poi. lÔOO 
„Kandydatury" — op.ow. 10,20 Mu 
zyka 11,00 Recenzja 11,15 Muz. 11,30 
Aud. mer. 11,45 Muz. 11,57 Sygnał

chłopów i jobotn. 14,00 „Opowieść

świetlic dziec. 16,00 Dzień. 16,20

W iększe
w ygrane
5 7  lo terii

I-szy dzień ciągnienia IV-ej klasy 
Wygrane po 500.000 zł padły na

Wygrana po 200.000 zł padła na

Wygrane i^^lOOO^zł padły na

Wygrane po 40000 zł padły na
nr. nr 16106 19778 21599 26713 45498
79644 81999 93496 94852 98263.

Wygirane Po 16.000 zł padły na 
nr nr 2097 3876 3898 8651 9551 13681

56248 57712 57741 59238 64635 68839
68972 69339 73907 74435 74713 79788
80922 83519 85122 86621 87870 91602

Trójm ecz pływ acki
W niedzielę, 11 grudnia, na kry 

tej pływalni przy ul. Teatralnej 
odbędzie się ciekawy trójmecz

oławskich. Zmierzą się: AZS,
Związkowiec i Ogniwo.

Od nieda\yna bezkonkurencyjny 
AZS, ma poważnego przeciwnika

cięzcę Związkowca, bo AZS wy-

nowskiego, który pauzuje z powo­
du choroby. (WZ)

K o m u n ik a t
Wr. O ZB

Wydział- Spraw Sędziowski** 
Wr. OZB zawiadamia wszystkfc* 
sędziów bokserskich., że koTeJn# 
zebranie Kolegium Sędziów odbą
godz. 19 tej w lokalu OZB prxy 
ul. Podwale Oławskie 2a.

Wydział Spraw Scjd/.owskicli 

na sędziów bokserskich odbędzie

W ro cław ska  F a b ry k a  Fa ja n s u
Z a tru d n i n a ty ch m iast

1. TECHNIKA MECHANIKA, obznajcmioncgo z refera­
tem bezpieczeństwa pracy 

1. TECHNIKA CERAMIKA 
L KIEROWNIKA PRACY I PŁAC 
Ł ST. REFERENTA PRACY I PŁAC 
6. PALACZY PIECÓW CERAMICZNYCH 

40. ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 
1. HIGIENISTKĘ K 489,1

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne F-ki we 
Wrocłaiwiu, ul. Stalina 198/202 w godzinach 10—14.

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU MIĘSNEGO
EKSPOZYTURA WE WROCŁAWIU ul. Lelewela 2

Ogłasza przetarg na dostawę:

13  w a g  d e c y m a ln y c h  
26  k a s  r e je s tr a c y jn y c h  
13 k lo cy  rz e ź n ic k ic li  

3 6 4  k o n s o l  d o  o s z k le n ia  b u fe to w e g o  
13  to p o ró w  rz e ź n ic z y c h  
2 6  s ta l e k  d o  o s t r z e n ia  noży  
1 3  sz c z o te k  s ta lo w y c h  d o  k lo c y  r * cźn .

Oferty składać do 10 grudnia 1949 r. K-4898

STO LA R ZY  do robót akordowych 
w stolarce budowlanej 

P o « z a h u i e
SPÓŁDZIELNIA „ROZBUDOWA" Wrocław, ul. Ofiar 
Oświęcimskich 19. Informacje na miejscu. K-4S0S

DYREKCJA SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA 
PRZEMYSŁOWEGO Nr 10 W 2AROWIE

p o s z u k u je :
k i e r o w n i k a  ś w ie tl ic y , 
n a u c z y c ie la  ś p ie w u  
i 2 n a u c z y c ie l i  p r z e d m io tó w  
o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  

Wynagrodzenie wg. plac nauczycieli w Szkołach Przy- 
sposobienia Przemysłowego.   ~

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr 5 

Wrocław, ul. Świdnicka 10
P o szu k u °e

k a n d y d a tó w  n a  p isarzy  
i m a g a z y n ie r ó w  b u d o w la n y c h

Wymagane zgłoszenia osobiste w Oddz. Personalnym.

QQŁ0smim mmm POTRZEBNI natychmiast 
księgowi, kontyści oraz 
kierownik^ ruchu.^Wyma-
Bater.1, ul. Sikorskiego^ 

LOKALEHANDLOWE

WÓZKI
WOLNE POSADY

POSZUKUJEMY księgo-

gowych. Zgłoszenia: Cen­
trala Tekstylna, Biuro 
Handlu Detalicznego, ul.

JEDEN dwa pokoje, kuch 
nię, śródmieście poszuku 
ję za zwrotem kosztów
garnla ̂  Naukowa. ^Wro

LEKARSKIE
DR. SWIDOWA choroby 
dziecd, Buczka 4 (boczna 
■Stalina 50) godz. 4—5.

BANtA
Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Joe roześmiał się. Młodzieniec w  dalszym ciągu pozo­
staw ał dla niego zagadką. Myślał, że gdy zacznie mówić, 
pozna go po głosie. B ył teraz przekonany, że gdzieś go już 
widział, nawet z nim rozmawiał, ale to nie mogło być 
u Boyle‘a. U  Boyle‘a był tylko raz jeden. Nie mógłby prze­
cież zapamiętać kogoś, kto stał w  tłum ie otaczającym stół 
bilardowy. — Czy pan także przyszedł tu na rozprawę są­
dową? — zapytał.

— Coś w tym  rodzaju. Kolega, który ze niną pracuje, 
został aresztowany.

—  A u  kogo pan pracuje?
— U Kocha. —  A  widząc, że nazwisko to nic nie mó­

w i Joemu, dodał: —  U Barneya Kocha. On jest bookma- 
cherem, a ja mu pomagam. Proszę zapamiętać, gdy pan 
zechce postawić na dobrego konia. Obsługuje w  tamtej 
dzielnicy bary i  kawiarnie, w  których są bilardy. Bywam  
często u Boyle‘a. Jeśli pan tam kiedy wpadnie, to  z pew ­
nością się spotkamy.

Joe obiecał, że będzie o tym pamiętał. Gdy odszedł, 
młodzieniec popatrzył za nim obojętnie. Jego ładną twarz

była pozbawiona wszelkiego wyrazu. Ale gdy zobaczył, 
że Joe siada koło Lea, uśmiechnął się. Żeby ukryć uśmiech, 
przyłożył do ust chusteczkę i wytarł sobie głośno nos.

— Nie — m yślał Joe — on musi być tylko podobny 
do któregoś z moich znajomych. —  Z początku zdawało 
mu się, że to ktoś z szajki Ficco, wysłany po to, żeby do­
wiedzieć się, jak się skończyła sprawa; ale opowiedziana 
historyjka brzmiała dość prawdopodobnie. Jeżeli tak 
skwapliwie ją opowiedział, to widocznie dlatego, że uwa­
żał Joego za gracza i chciał na nim zarobić. Nie — chło­
pak po prostu przypominam mu kogoś.

W tej chwili wywołano ich sprawę i Joe przestał my­
śleć o innych rzeczach.

Wiceprokurator wystąpił z propozycją odłożenia 
sprawy. Oświadczył, że sprawa jest poważna, może kry­
je się w  niej coś więcej niż zwykłe wykroczenie i że nie 
miał czasu, by się  do niej .przygotować.

Wheelock odpowiedział krótko, że żadne przestęp­
stwo nie zostało jeszcze stwierdzone i byłoby niesprawied­
liw e, by jego klienci m ieli ponosić koszty na opłacenie 
kaucji. Sędzia Garrett przychylił się do wniosku obrony, 
wobec czego Wheelockowi nie pozostało nic więcej do ro­
boty. Sędzia Garrett robił wszystko za niego.

Sędzia Garrett miał wkrótce przejść na emeryturę i 
pragnął, żeby jego stanowisko objął syn. Ed Bunte w yko­
rzystał tę  sytuację oraz okoliczność, że sędzia zawdzięczał 
mu swój urząd.

Tego samego dnia przed wieczorem Bunte odwiedził 
sędziego wraz z Wheelockiem, ale o sprawie wspomniał 
dopiero przed samym wyjściem. Żegnając się powiedział 
mimochodem: — W heelock będzie dziś bronił przed pa­
nem pewnej sprawy, która mnie interesuje.

—  Jakiei sDrawy? zaDytał sędzia. -

— Chodzi o loterię — odpowiedział Bunte. —  Gdy­
by pan mógł bez zbytniej fatygi poświęcić jej trochę u- 
wagi, byłbym panu bardzo zobowiązany.

Sędzia w m yśli rozważył wszystkie „za“ i „przeciw". 
Tak jak wszyscy musiał również uczestniczyć w  grze bu­
sinessu i starać się wyciągnąć z niej korzyści. W niektó­
rych wypadkach korzystnie było sprawować urząd zgod­
nie z sumieniem sędziowskim, np. wtedy, gdy podtrzyma­
nie własnej reputacji lepiej się opłacało niż uchybienie 
obowiązkom lub gdy nagroda za uchybienie obowiązkom  
była tak niewielka, że z jej powodu nie warto było mieć 
wyrzutów sumienia. Jednak w tym  wypadku chodziło 
o drobnostkę. Sprawy loteryjne bywają prawie zawsze 
bez znaczenia, lecz nagroda za uchybienie obowiązkom mo­
że być dość znaczna. Szczególnie w  danym wypadku. Tu­
taj już opłaci się zaryzykować wyrzuty sumienia.

—  Ha, cóż —  odpowiedział sędzia Buntemu —  sko­
ro pan mnie prosi o osobistą przysługę i jest w  tej spra­
w ie zainteresowany...

Ale Bunte nie miał zamiaru narażać swojej osoby 
dla tak drobnej sprawy. — Nie jestem  osobiście zainte­
resowany —  powiedział. Po prostu byłbym  wdzięczny, 
gdyby pan wyrządził przysługę temu ot mojemu przyja­
cielow i

—  Ja też tak to zrozumiałem — odpowiedział sędzia.
Na tym  rozmowa się skończyła.
Pierwsze zeznania składał Badgley: Wszedłszy do

mieszkania zastał tam dziesięć osób siedzących obok sie­
bie dookoła stołu nad stosami biletów  loteryjnych. W  przy 
ległym  pokoju siedziało jeszcze sześć innych osób przy 
arytmometrach i księgach handlowych; przed każdą z nich 
ró w n ie  leżał stos biletów. —

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Też „Pogotowie**
Przed kilku dniami wichura 

cwalila we Wrocławiu kilka 
ścian i nie obeszło się przy 
tym bez ofiar w ludziach. 
Straż Pożarna otiarnie stanę­
ła do pracy i dzięki jej wy­
siłkom udało się zapobiec po­
ważniejszym następstwom ka 
tastrot budowlanych. W akcji 
ratunkowej brakło Pogotowia 
Budowlanego, które w nie­
dziele i święta jest nieczyn­
ne. Prawdopodobnie ma ono 
jakąś cichą umowę, według 
której budynki wrocławskie 
mogą się walić jedynie w dni 
powszednie.

Sprawa jest przykra. Uwa­
żamy, że tego rodzaju insty­
tucja jak Pogotowie Budowla 
ne musi być nieustannie czyn 
na zarówno w dzień, jak i w 
nocy. Zasłanianie się brakiem 
telefonów, czy ludzi, jest wy­
krętem bez żadnej wartości.

Dała temu wyraz MRN, na 
której zainterpelowano Z. M. 
w sprawie Pogotowia. Należy 
się spodziewać, że po tej in­
terpelacji Pogotowie nie bę­
dzie istniało jedynie z firmy, 
ale zacznie odpowiadać swe­
mu powołaniu. A nic należy 
obawiać się, by nie miało ro­
boty. Wystarczy, gdy zajmie 
się zagrożonymi ścianami w 
wypalonych budynkach, albo 
wiszącymi gzymsami.

Tuwicz

zadecydow ała s

Nie mogą moknąć na przystankach
pasażerowie tramwajów

Ostatnie plenarne posiedze­
nie MRN, poza omówieniem 
akcji R II (szczegółowo ..pisa- 
lfśmy o tym onegdaj) zajmo­
wało się takimi sprawami jak 
tymczasowe przepisy budowla-

Ponadto złożyły sprawozda­
nia ze swej działalności wro­
cławskie urzędy skarbowe.

Pewne ożywienie obrad na­
stąpiło przy sprawozdaniu z 
działalności III Komisji Dziel 
nićowej. Okazuje się, że ko­
misje dzielnicowe nie całkiem 
jeszcze działają, jak należy, 
a winna temu jest słaba pra­
ca większości Komitetów Blo­

N OTATNIK  W RO CŁAW SKI
NA NADZWYCZAJNE posie-

Narodowa 13 bm. o godz. 16-teJ w 
sali ORZZ (Mazowiecka 17), aby 
omówić zagadnienia walki z anal-
udzla! opiekunowie społeczni, nau 
czyclele, wykładający na kursach 
oraz delegaci specjalnej miejskiej 
komisji do zwalczania anąlfabe-

Q  WE WROCŁAWSKICH • ZA­
KŁADACH Przemyślu Odzieżowe-
współzawodnictwa. Wśród premio 
sranych są: J. Kwaśniewska (253 
proc. normy), A. Jóżwlak (250 pro 
cent normy), A. Pauka (207 proc. 
normy), P. Binak (170 proc.), T. 
Jagus (162 proc.),' J. Zyszko (1*2
Mańko (137 proc.). Premie zespo­
łowe otrzymały zespoły Wł. Cza-

Z AMBULATORIÓW SZPI­
TALNYCH i przychodni Miej- 
ektch Ośrodków Zdrowia korzy­
stać mogą bezpłatnie członkowie 
Ubezpieczalnl Społecznej bez spe 
ojalnego skierowania lekarza do- 
,(nowego. Trzeba jednak przedło­
żyć książeczką Ubezpieczalnl, lub
przy cierpieniach zębowych mogą 
ubezpieczeni udawać sdę do Kli­
niki Stomatologicznej (Curie Skło

15. Od 13 do 14-tej Klinika przyj 
muje pacjentów z cięższymi obra­
żeniami szczęk oraz czynna jest 
w nocy (od 20 do 7 rano), udzie­
lając pomocy w nagłych wypad­
kach silnych bóiów i krwawień.

LEKARZE SZKOLNI zbiera­
j ą ‘się na konferencję w niedzie­
lę, 18 bm. o godz. 9-teJ w sali 
wykładowej Kliniki Wewnętrz­
nej (Pasteura4). Lekarzom szkól

sługuje zwrot kosztów podróży.
n  DZISIAJ SKLEPY państwo­

we’ 1 spółdzielcze rzeźniczo - węd­
liniarskie będą czynne od 10—19.

O  URZĄD ZATRUDNIENIA 
ZAWIADAMIA, że „będzie realizo­
wał jedynie zgłoszenia wolnych

lefonogramem wzgi. gońcami". (Za

tym Urząd dodaje, ,,że będzie kie 

lejności zarejestrowania poszulcu- 
zgłoszenia Indywidualne nie będą

f j  WOBEC WYCZERPANIA 
BOŃOW tłuszczowych kat PR—S 
1 kategorii RD. na . grudzień wyda 
no zastępczo bony tłuszczowe ka 
tegorii PR—S z września, oraz bo 
ny z grudnia kategorii R przero­
biono na kategorię RD. — Bony 
te oznaczono czarną kratką i bę 
dą zarejestrowane w PDT.

O  OKRĘG PCK ZAWIADAMIA 
absolwentki kursu Sióstr Pogoto­
wia Sanitarnego PCK, te powinny 
zgłosić się do najbliższych Oddzia 
łów POK, celem uzupełnia da­
nych personalnych. Termin do SI 
grudnia br,

Q  FILM „ZYCIE W MEKSY­
KU" wyświetlany będzie 9 bm. 
o godz. l«-tej w lokalu klubu 
TPFR (Rynek ffl.

FILMY „Na śnieżynm szla- 
ku*Karkonoszy“, „Przyroda i tech 
nika", „Kamerun", „Miki na O- 
limpiadzie" wyświetla Tow. Ta­
trzańskie w sali 2 „Ogniska" (Koł­
łątaja 20). W piątek 1 sobotę po­
czątek seansów o godz. 18, a w 
niedzielę, o 16,30 i 18,30.

Q  NAUCZYCIELSKIE KOŁO 
SD przy Liceum Spółdzielczym 
urządza zebranie wyborcze w so­
botę, 10 bm. o godz. 15-tej w gma 
chu Liceum Spółdzielczego, obec­
ność członków obowiązkowa, 

f )  ZEBRANIE WYBORCZE ko-

technlce odbędzie się w sobotę,
Wydziału Humanistycznego (ul. 
Szewska 49, sala 82). 

p  KTORYS Z DWÓCH ZEGA-

na wyliczyć między czasomierzem 
na Dworcu Głównym, a zegarem 
Dworca Nadodrze,

kowych. Jednakże samorząd 
dzielnicowy może się już po­
szczycić pewnymi wynikami, 
jak sprawa remontu dachów.

Z zapadłych uchwał wymie­
nić należy uchwałę o zastoso­
waniu mnożnika 80 przy usta­
laniu wymiaru podatkowego 
od nieruchomości użytkowych. 
Dotychczas stosowany był 
mnożnik 10 od wartości przed 
wojennej obiektu. W ten spo­
sób gmina spodziewa się zwięk 
szyć wpływy podatkowe z te­
go tytułu.

Opracowany przez Zarząd 
Miasta sta tu t dla ogródków 
przydomowych przekazano ko­
misji do ściślejszego opraco­
wania, ponieważ okazało się,

że Zarząd Miejski nie uwzględ 
niał takich rozróżnień, jak o- 
gródki zadrzewione, bez drze­
wek owocowych itd.

W wolnych wnioskach po­
ruszono znowu boląezki tram ­
wajowe. Specjalną uwagę po­
święcono zagadnieniu komuni­
kacji w nocy, przy czym wy­
sunięto wnioski, by uruchomić 
nocne autobusy. Dezyderaty, 
zgłaszane przez radnych, zo­
stały przekazane do rozpatrzę 
nia komisji komunikacyjnej.

Nareszcie jest nadzieja, że 
na końcowych przystankach 
tramwajowych staną budki, 
chroniące pasażerów przed 
słotą. MRN powzięła uchwałę,

by Zakłady Komunikacyjne 
przystąpiły jak najrychlej do 
ich wybudowania.

Osobną uchwałą zostały pod 
wyższone opłaty dla sprzeda­
jących „z ręki“ na placach 
targowych. Opłaty dla stale 
handlujących wynosić będą o- 
becnie 250 zł mies., zaś dla 
przygodnych handlarzy 60 zł 
dziennie.

Na uwagę zasługuje rów­
nież uchwala, wzywająca Film 
Polski do rozpoczęcia remon­
tu budynku b. kina Rex na 
Grabiszynku. Piękny ten bu­
dynek jest wprawdzie znisz­
czony, ale remont jego jest 
zupełnie możliwy. (tt)

Jedna z największych w Polsce

A kadem ia L ek arsk a
organ izu je  się we W rocław iu

Od Nowego Roku Wroeław 
otrzymuje nowa szkołę wyż­
szą, a mianowicie Akademię 
Lekarską. Jak  wiadomo, do­
tychczasowy wydział lekarski 
Uniw. Wrocł. zostaje wyłą­
czony z uczelni 1 przekształ-

eony na wyodrębnioną, samo­
dzielną uczelnie.

Ostatnio , na terenie Uniwer 
sytetu - działa specjalna komi­
sja, która przejmuje od Uni­
wersytetu zakłady naukowe i

Przez szyby patrzy dzieciństwo..
O so b liw a  w y sta w a  w O sso lin e u m

W Ossolineum otwarta zo­
stała ciekawa wystawa pod 
nazwą „Polska książka dzie­
cięca w XIX i X X  w.“.

W kilkunastu oszklonych ga 
.blotkach zgromadzono wszyst­
kie ważniejsze pozycje litera­
tury dziecięcej z tego okresu, 
począwszy od książek Klemen 
tyny z Tańskich - Hoffmano- 
wej, a skończywszy na ostat­
nich nowościach księgarskich 
z tej dziedziny.

Wystawa dzieli się na dwa 
działy: dziewiętnastowieczny,

reprezentowany mniejszą ilo­
ścią książek - eksponatów i 
bogaty dział dwudziestowiecz­
ny. Wszystkie książki pocho­
dzą ze zbiorów własnych Osso­
lineum,

Dziwne, niecodzienne wraże 
nie wywiera ta  jedyna w 
swoim rodzaju Wystawa. Zza 
szyb gablot patrzy na zwiedza 
jącego całe jego... dzieciń­
stwo. Kolorowe winiety okła­
dek, tak dobrze znane tytuły, 
przywodzą na myśl najwcze­
śniejsze zapamiętane imieniny 
i „gwiazdki". (łucz)

Teatr wrac&awski w Warszawie
wystawia „Moskiewski Charakter"

Rzadkie  okazy m uzealne
U le p sz c z e ln e  s p rz e d  w iek ó w

Do Muzeum Państwowego 
nadszedł. niedawno transport 
ciekawych eksponatów. Są to 
okazy starych, dolnośląskich 
uli, rzeźhionych na kształt po 
ptaci ludzkich, które odnale­
ziono w miejscowości Dwo­
rek, w pow. lwówskim. Mimo 
że niektóre okazy liczą sobie 
już ładnych pareset lat, były 
on e . do ostatniej chwili uży­
wane przez pszczelarza, któ­
ry  zgłosił do Muzeum o po­
siadanych przez siebie za­
bytkach.

W transporcie przybyło 13 
uli. Najpiękniejsze, najbar­
dziej artystycznie wykonane 
pochodzą z XVII wieku. Są 
to masywne pnie drzewne w 
kształcie figur dwóch aposto­
łów — Abrahama, piastujące­
go na ręku Izaaka, i Lewity 
■— kapłana żydowskiego. W 
tych zabytkach dolnośląskiej 
sztuki ludowej uderza wysoki 
artyzm wykonania i wyczucia 
proporcji. Figury-uie nie ma­
ją ponad dwa metry wysoko­
ści i zachowały sie w bardzo 
dobrym stanie. Jest na nich 
jeszcze farba, która były po­
malowane.

Reszta okazów pochodzi z 
XVIII i XIX wieku t nie po­
siada już tak wysokiei war­
tości artystycznej. Uie te ma­
ją kształt mniszek, strażni-

ków miejskich 1 kobiet w stro 
jach ludowych. Ciekawy jest 
ul podwójny, przedstawiający 
parę narzeczeńską.

W niedługim czasie zabyt­
kowe ule dolnośląskie udo­
stępnione zostana rzeszom 
zwiedzających. Po urządzeniu 
działu etnograficznego stano­
wić będą dużą atrakcję Mu­
zeum Państwowego. (lucz)

„Moskiewski charakter", wy 
stawiony przez Państwowe 
Teatry Dramatyczne we Wroc 
ławiu w ramach Ogólnopol­
skiego Festiwalu Sztuk Ro­
syjskich i Radzieckich, został 
wyróżniony i zakwalifikowa­
ny przez Komisie do wysta­
wienia w Warszawie.

Już w piątek wyjeżdża cały 
zespół artystyczny i technicz­
ny z dyr. H. Szletyńskim na 
czele do Warszawy, bo w 
dniach II  i  12 grudnia br. od­
będą się dwa przedstawienia

wrocławskiego „Moskiewskie­
go charakteru" w Teatrze Pol 
skim w Warszawie. Spodzie­
wany jest przyjazd do War­
szawy autora „Moskiewskiego 
charakteru", Anatola Sofro- 
nowa, który weźmie udział 
w uroczystych przedstawie­
niach festiwalowych.

Mamy nadzieję, że warszaw 
ska publiczność przyjmie tak 
gorąco jak wrocławska inte­
resującą sztukę i  życzymy na­
szemu Zepołowł pełnego suk-

,Niezwykle przygody Trawki
Teatr Młodego Widza przy­

gotował widowisko dziecięce 
Sergiusza Rozanowa pt. „Nie­
zwykłe Przygody Trawki". Tłu 
maczyła i reżyserowała sztu­
kę Elżbieta Kalinowicz. Wy­
konawcami tej wesołej historii 
jest Dziecięcy Zespół Miejskie 
go Młodzieżowego Domu Kul­
tury. Również sceny baletowe

wykona Dzierięey Zespół Miej 
skiego Młodzieżowego Domu 
Kultury pod kierownictwem 
Haliny Hulanickiej. Widowi­
sko ilustrowane jest muzyką 
opartą na motywach W. A. 
Mozarta.

Premiera „Niezwykłych Przy 
gód Trawki" odbędzie się dziś 
o godz. 15.30.

kliniczne dotychczasowego 
wydziału lekarskiego:

Nowa Akademia Lekarska 
będzie jedną z największych 
w  Polsce. Poza dużym kom­
pleksem budynków medycz­
nych wraz z inweńtarżem 
przejęte będą od miasta i włą 
czone w  skład Akademii na­
stępujące szpitale: Bonifra­
trów, PCK, Bethezda i Szpi­
tal Dziecięcy wraz ze żłób­
kiem. Znacznie rozszerzy się 
klinikę położniczą i chirurgi­
czną. Uruchomiona będzie 
również II klinika położniczą 
i III klinika chirurgiczna.

Dyrektorem administracyj­
nym nowej Akademii miano­
wany został d r Górny, dotych 
czasowy dyrektor szpitala św. 
Jerzego. Rektor Akademii zo­
stanie wybrany . pq otwarciu.

T ea try
*EATR WIELKI, ul. Świdnicka ^  

godz. 15 — „Zemsta". — Godą 
18 — „Moskiewski charakter". 

TEATR KAMERALNY, ul. Swi<J, 
nicka SI, godz. 19 — „Niemcy". 

TEATR MŁODEGO WIDCA, ulic* 
Rzeźnicza 12, godz. 19,30 „Przy. 
gody Trawki". — Godz. 19,00

M u zea
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta.
. ry Ratusz.
MUZEUM PAŃSTWOWE — Plaą

Wojewódzki.
W ystaw y
„MICKIEWICZ — PUSZKIN“
' Muzeum -Państwowe — otwart* 
godz. 10—W.

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ. 
CA“ — (Ossolineum) —. ulic* 
Szewska 37 — codz. godz. &-1Ł

R e p e r tu a r  k in
j.SLĄSK", ul. Gen. Świerczewski^ 

go 67 — „Rudzielec" (franc.), 
godz. 14, 16, 18 l 20.

„SCALA“, ul. Mikołaja 37 „Arin-

(Bilety na 14, 16 1 20 wyprzedane) 
„WARSZAWA*4, ul. Fredry 16 — 

„Ali Baba 1 40 rozbójników*
„POLONIA", ul. Żeromskiego 53, 

„Pieśń Tajgi“ (radz.), godz. 13,45*
„PIONIER**, ul. Stalina 71 „Chło- 

piec z przedmieścia** (radz.), 
godz. 10,30, 13, 15 i 17. Aktual-

„TĘCZA**, ul. Kościuszki 177 —

„FAMA“ — Psie Pole, B. Krzy. 
woustego 288 — „Słońce wscho- 
dzi“ (wlosk.), godz. 16, 18 i 20*
N ocn e d yżu ry  a p te k

Pod „Chrobrym", Wincentego «
,’,Aniołem", Śzczytnicka 28 

„OO Bonifratrów", Traugutta ST 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUtt 

GICZNEGO — dziś w Szpitalu 
' Woj., ul. Wszystkich Świętych, 

(tel. 26-83).

TPPR urządza
konferencję

Tow. Przyjaźni Polsko - Radzie* 
kiej organizuje dnia 11 bm. o go­
dzinie 14-tej w Klubie TPFR, Ry­
nek 8, I piętro, konferencję czy 
telników gazety „Wolność" s 
przedstawicielami Redakcji. Na p» 
rządku dziennym: referat przed­
stawiciela — gazety „Wolność. P<t 
konferencji część artystyczna.

Towarzystwo aaprasza na kon­
ferencję korespondentów, aktywi-

•,.Wolność" z terenu miasta W"-

H odow la ka rpi w  fosach
m o że  s ię  o p ła c ić ?

Ostatni połów ryb z fos 
miejskich przyniósł w efekcie 
aż... 314 kg. Jak mówi cyfra 
rezultat nie był nadzwyczajny 
biorąc pod uwagę, że powierz­
chnia basenów razem wzięta 
wynosi 5 ha. Z dalszych infor­
macji wynikło, że połów był 
mały ze względu na to, że 
doły na dnie (leje pobombowe) 
przeszkodziły przeprowadze­
niu połowu. Sieć nie dała się 
w nie zarzucić, bo żelastwo i 
gruz groziło poszarpaniem 
siatki. Mimo tych usterek Za­
rząd Miejski planuje w przy­
szłym roku zaprowadzić ra ­
cjonalną hodowlę kai-pia. Zo­
stał nawet zaangażowany ry­
bak, który dopilnuje hodowli.

Wszystko byłoby pięknie... 
gdyby w basenach nie było 

.lejów, i żelastwa, bo temu nie 
zaradzi nawet fachowa opie­
ka. Nie wiadomo więc czy po­
łów w przyszłym roku będzie 
lepszy. A jeśli taki sam? 
Spróbujmy kalkulować. 500 kg 
ryb, licząc przeciętnie 150 zł 
za Ifg daje 75.000 zł. Pensja 
faehowca rybaka i ewentual­
nych jego współpracowników 
wyczerpie cały zysk roczny w 
ciągu 3 mieeięcy. A gdzie bę-

N A P I S A Ł  
] JU NOS? Aar.OWSKl Czarny król Hariemu 65)

Przez podniecony  ̂tłum przeci-

— Marua, twój Joe walczy coraz 
lepie}! — wołają znajomi.

W redakcji przyjmują; Sekretarz redakcji godi. 11—13. Redaktor 
Naczelny w nonlediiilki, ‘rody 1 piątki 12—13 -  Redakcja reko-

dą wliczone pieniądze na kar* 
mę dla ryb, na przyrządy ry­
backie itp.

W tej sprawie rozmawiali­
śmy z fachowcem ob. Freyem 
z Centrali Rybnej. Jego zda­
niem hodowla ryb targowych 
w mieście nie jest szczęśliwym 
pomysłem.

Województwo wrocławskie 
jest poza tym tak bogate w 
ryby, że wykorzystywanie każ 
dej piędzi wody jest zbytecz-

Dzień studenta
UROC2YSTA AKADEMIA 

9 bm. o godz. 11-tej odbędzie 
się przy ul. Norwida 2S (sala nr 

. 2) uroczysta akademia z okazji 
zbliżającej się 70-tej rocznicy uro 
dón generalissimusa- Stalina. Aka 
demię organizuje Kolo Naukowe 
Rolników, ZW ZAMP i koło wy 
działowe TPPR.

NARADY PROFESORÓW 
I STUDENTÓW 

Na pierwszym posiedzeniu Rady 
Uczelnianej _przy Politechnice wy 
głosili referaty na tematy aktu­
alne kol. Krzeszkowskl i  kol. 
Zamkowsld. Po referatach wywią 
za!a się dyskusja; między Innymi 
poruszano sprawę zorganizowania 
stałych narad profesorów 1 stu­
dentów. Na zakończenie posiedze 
nia zebrani uchwalili dwie rezo­
lucje, które wysłali do Prezydium 
Rady Ministrów: Jedną potępiają­
cą stosunek zmarshaliizowanej 
Francji do obywateli polskich 1 
drugą — wyrażającą radość z po­
wodu wydania karty górniczej.

P r z y k ł a d
Koło ZAMP Łm. Hanki Sawic­

kiej przy Wydz. Lekarskim II rok 
podjęło jako pierwsze w Polsce 
następujące zobowiązania ku ucz­
czeniu 70-tej rocznicy urodzin 
Józefa Stalina:

podnieść poziom Ideologiczny 
swoich członków za pomocą sy­
stematycznego szkolenia, wstąpić
ką Zespoły Samopomocy w Nau-

wa do podjęcia podobnych zobo­
wiązań wszystkie Koła. ZAMP w

Szcze rzą

Widownia szaleje. Pięćdziesiąt 
tysięcy amatorów mocnych wra­
żeń — pięćdziesiąt tysięcy gar•

Ludzie podnoszą ręce, ciskają
Ociera pot z  Sroła. Siada. Ciężko 

dziś napracował się...
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Karlemu, samochód jedzte ^wol­
no — Howard przygląda się wi­
watującym tłumom.

Howard zwyciężył Bauera.
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